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Przegląd polityczny.
K raków  3 3  maja

Na polu wewnętrznej polityki skupia się uwaga 
publiczna około rozwiniętej w sejmie czeskim ak- 
cyi ugodowej. Nad pod łożen iam i rządowemi o- 
bradnje jeż wielka komisya ugodowa, w skład 
które* wchodzą reprezentanci wszystkich klubów 
sejmowych. W ogólnej dysfeusyi zabrał pierwszy 
głos poseł młodoczeski Waszaty. Krytykował on 
wszystkie punkty ugody i wrraził życzenie, aby 
całą sprawę ugodową odroczyć przynajmniej do 
jesieni. Usposobienie — rzekł mówca — jakie pa­
nuje obecnie wśród czeskiego narodu, nie jest 
wcale przychylne dla usiłows.ń rządu doprowa 
dzenia do skutku ugody międz? obu narodowo­
ściami. Choćby nawet punkticye ugodowe przy 
jętemi zostały, to iednak o pokoju w kraju nie 
może być mowy. Z powodu niekorzyści, jakie 
płyną z ugody dla czeskiego narodu, zaostrzą się 
jeszcze bardziej przeciwieństwa. W tym ledy du 
chu przemawiał Waszaty i tego stanowiska bro 
nić będą Młodoczesi, których głównem staraniem 
jest widocznie przewlekanie dzieła ugodowego. 
Natomiast inne stronnictwa chciałyby kouiecznie 
załatwić ugedę przed zebraniem się delegacyj 
W sobotę ma być już sprawozdanie knmisyi ngo 
dowej przedłożone pełnej Isbie, a jeśli to rzerzy 
wiście nastąpi, natenczas we wtorek będzie się 
już mogła rozpocząć w sejmie ogólna dyskusya 
nad przedłożenia mi ugodowemi.

Nordd. Allg. Ztg  donosi, że pogłoski, jakoby 
min’ster finansów Scbolz i sekretaiz stanu otephau 
mieli ustąpić, powstały jedynie z tej przyczyny, 
że obaj wyjechali na dłuższy czas z Berlina dla po- 
ratowania nadwątlonego zdrowia. Minister oeholz, 
dodaje Nordd. Allg. Ztg, jest wprawdzie bardzo 
cierpiącym, ale osądzenie, czy stan zdrowia jego 
pozwoli mu nadal sprawować urząd, jaki piastuje, 
zależeć będzie jedynie od niego samego i dlafeg' 
kw estyi, ktoby go w takim razie nm ł zastąpić 
wcale dotąd na uwagę nie brano.

Wiadem* ś*, podana przez Newyork Heralda, te  
cesarz odmówił zatwierdzenia wyboru Forrken e 
cka na nadburmistrza Berlina, jest dotąd, zdaniem 
Nordd. Allg. Ztg, także bezpodstawną, bo sprawy 
tej nie przedłożono jeszcze wcale cesarzowi.

Freisinige Ztg poda;ąe Diektóre szczegóły z dzic 
jów poprzedzających dymi«yę ks. Bismarcka, do 
lio*i m :ęćzy tanom', te  kniażę, czuląc się jn i nie 
pewnym na swem stanowiska, udał się także do 
cesarzowej Fryderyków ej, aby wpływa swego n» 
jego korzyść użyła, na co odebrał następującą 
chłodną odpowiedź: „Pan sam wiesz o tem naj 
lep iej, że j a  na syna mego n ie mam wywierać 
żadnego wpływu politycznego.“ Jest to, jak wia 
domo, to, czeeo książę zawsze żądał usilnie.

Wersva podana przez Freisinnige Ztg  zdaje się 
hvć daleko prawdopodobniejszą od wiadomości, 
rozgłaszanej przez inne dzienniki, jakoby cesarzo­
wa Fryderykowa, przejęta obawą, aby ustąpienie 
k Bismarcka nie wniosło zamięszama w stosunki 
zagraniczne Niemiec, starała się o utrzymanie go 
w urzędzie, ale wszelkie zabiegi jej w tej mierze 
były bezskutecznemu

W parlamencie n'emieckim ukończone już zo­
stały rozprawy nad nowellą przemysłową w pier- 
wszem czytaniu. Minister handlu Berlepsch dzię 
kując za dobre przyjęcie, jakiego w ogólności 
przedłożenie rządowe doznało, zbijał także zarzuty 
Grillenbergera, który twierdził, że ustawa ta me 
spełnia zapowiedzi cesarskich. Projekt rządowy 
obejmuje, zdaniem ministra, wszystko to, co się 
na razie da spełnić. O reszcie można dziś już roz­
prawiać, ale zważać także trzeba na interes prze 
mvslu któryby Dp. przez przedwczesne załatwie­
nie kwestyi długości dnia roboczego zanadto mógł 
ucierpieć. Zapowiedział też ministfr znaczne po­
większenie liczby inspektorów fabrycznych na dro­
dze administracyjnej.

P a r la m en t zbierze się ponownie po świętach 
dniu 9 czerwca; komisye zbiorą się już dnia 2

Ze spokojnego tenu, w jakim się odbywały tym 
razem rozprawy w parlamencie niemieckim, wy­
rażał cesarz w rozmowach swych z rozmaitemi 
osobami w Królewcu żywe swe zadowolenie. Miały 
one, zdaniem jego, charakter czvsto rzeczowy i 
przyczynić się mogą tylko do ułatwienia rozwią­
zania nader trudnych zadań. Nawet zarzuty opo- 
zycyi n:e bvły pozbawione pewnego interesu dla 
niego, a dały sposobność do rozsądnych wynurzeń 
ministra wojny i Moltkcgo. odznaczającego sie 
zawsze jeszcze świeżością sił umysłowych, tudzież 
do stosownych oświadczeń kanclerza zręcznie zawsze 
występującego. A kiedy mu zrobono uwagę, że 
ton rozpraw wyrównywał się ze stosownym akor 
dem, w jaki uderzono z góry, stwierdził to pota- 
kującem skinieniem głowy. W końcu wyrażał ce­
sarz nadzieję, że objawami stosownej życzliwości 
będzie można z czasem i opozycyę socyalistyczną 
przejednać i skb>n'ć ją  do odstąpienia od przesa­
dnych żądań.

Laguerre stara sie z rozbitków obozu bulanźy 
stowskiego utworzyć nowe stronnictwo pod nazwą 
„Związku republikańskc-socyalistyczno rewizyjne 
go.“ Już sama długość tej nazwy nie zjedna mu 
zapewne wielkiej popularności u Francuzów, lu 
biących bas’a jędrne, ale krótkie.

G ło są  też w Paryżu, że dawny bulanżysta 
Dillon ma być ułaskawionym i uzyskać pozwolę 
nie powrotu do Paryża. M» to zapewne być czy 
nem, łagodzącym skrajne umysły i przygotowują 
cym przez to późniejsze wypuszczenie z więzienia 
księcia Orleańskiego.

w
czerwca.

KORESPONDENCYA „CZASU.“
L w ó w  21 maja

(W sprkwie pkntacyi tyloniu. — Nieporządki gminne 
w Piwnicznej. — W sprawie poboru podatków od wyko­
nywania prawa propinacyi. — Budowa gorzelni wzorowe 
w Dublanach. — Obrady ankiety w sprawie rt formy sto' 

sunków żydowskich w Galicyi i.
(X ) Przed kilku dniami doniósłem wam o me 

moryale, wyst sowanym przez Towarzystwo plan 
tatorów tvtoniu do rządu w sprawie podniesienia 
tej ga’ęzi rolnictwa w naszym kraju. Memoryał 
ten, poparty przez Wydział krajowy, pizedłożyła 
tutejsza krajowa Dyrekeya skarbu ministerstwu 
skarbu do decyzyi. Niezależnie od tfg  > dowiaduję 
się, że jsceralna Dyrekeya zarządu momłpolu ty 
toniowego w Wiedniu wydała w r. b. okólnik do 
oodwładnych fabryk tytoniu w Zabłotowie, Jagieł 
nicy i Monaslerzvskarh z którego można powziąć 
irzek^nanie, iż jest stanm em  władz rządowych 
wszelkiemi do dyspozycyi stojącemi środkami po 
pierać prodnkcyę tytoniu w Galicyi. W szczegół 
ności otrzymały pomienione fabryki tytoniowe po 
lecenie w sperania Towarzystwa uprawy tytoniu 
w jego działalności, mającej na celH podniesienie

r>!^Żnej, ga.łę7‘i1 gospodarstwa krajowego.
Utóż, jak  się dowiadu:ę, kraj. Dyrekeya skarbu 

we Lwowie prosiła komitet Towarzystwa planta­
torów tytoń-u, ażeby w przyszłości z projektami, 
mającemi powyższy cel na względzie, znos:ł się 
bezpośrednio z odnośnemi fjbrykam i tytoniowemi. 
Wydział krajowy zań uchwalił polecić kraj. biuru

Za^ l° 4  zebraniem szcze- 
gó o yc dat, dotyczących obecnej uprawy tyto- 
niu w naszym kraju i możliwości jej rozszerzenia.

Również uchwalił Wydział krajowy wezwać Ra 
dy powiatowe ych powiatów uprawiających tytoń, 
w których znajdują S1ę fab ki ( V  ażeb;
swym mężom zaufania, delegowanym do odbioru 
tytoniu w magazynach, roleciły składać z czyn­
ności swych i z poczynionych prZy tern urzędo 
wanm spostrzeżeń pisemne sprawozdania które 
przedkładane być mają następnie Wydziałowi kra­
jowemu.

Wskutek odkrytych nieporządków w gospodarce 
gminnej miasteczka Piwnicznej w powiecie nowo­
sądeckim postanowiło Namiestnictwo złożyć z u 
rzędu tamtejszego naczelnika gminy Markusa Hol­
landers.

Po wyjściu ustawy krajowej o zniesieniu prawa

propinacyi, względnie przeniesieniu tego prawa 
na krajowy fundusz propinacyjny, powstała pewna 
wątpliwość, gdzie przypisane i pobierane być mają 
odtąd podatki: dochodowy i zarobkowy cd wyko 
nywania prawa propinacyjeego.

Owóż, jak  się dowiaduję, władze skarbowe 
wydały obecnie orzeczenie, iż podatek dochodowy 
od wykonywania prawa propinacyi zapomocą wy­
dzierżawienia , przypisany ■ pobierany ma być we 
Lwowie, gdzie jest sicdz.ba głównego zarządu, 
t. j. Dyrekeya kraj. funduf^u propinacyjnego, po­
datek zarobkowy zaś w siedzibie odnośnych szyn- 
karzy, ustanowionych przez dyrekeye.

Orzeczenie to będzie miało dla miasta Lwowa 
doniosłe znaczenie, w ten bowiem sposób zwię 
kszy się znacznie źródło jego dochodu, wynika 
iąca z dodatków pobieranych do podatku docho 
dowego.

Na ostatniej sesyi sejmowej upoważnił Sejm 
VVydzial krajowy do zaciągnięcia na majętność 
dublansfcą pożyczki hipotecznej w kwocie 16,000 
złr., spłacalnej przez amortyzacyę i do utycia fun 
duszu z tej pożyczki uzyskanego na częściowe po- 
krycie kosztów budowy i urządzenia gorzelni 
w Dal łanach. Owóż uchwała ta otrzymała obecnie 
najwyższą sankcyę.

nchwałą , powziętą na ostatn:ej sesyi, ze 
zwolił Sejm na rozpoczęcie budowy gorzelni w Dn-
oćfnAA*1 iW 'r ' ^  kosztem nieprzekraczającym 
28,000 złr. i na przeistoczenie kursu gorzelaicze 
go w Dublanach na szkołę gorzelniczą, jeśli rząd 
zobowiąże się udzielić na budowę gorzelni sub 
wencyę w kwocie naj mniej 12,000 złr. i przy czy 
niać się do pokrycia kosztów utrzymania szkoły 
roczną dotacyą w kwocie co najmniej 1,500 złr. 
Owóż rząd przyrzekł adziefć żądane dotacye, a 
w ten sposób nic nie stoi na przeszkodzie rozpo­
częciu budowy i urządzeniu -aowej gorzelni.

W chwili wysłania listu obraduie w W ydziaL 
krajowym pod przewodnictwom JE. marszałka kra 
jowego hr. T a r n o w s k i e g o  ankieta w sprawie 
reformy stosunków żydowskich w Galicyi.

t t i e d e u  19 maja
? W Pradze zebrał się dzisiaj sejm królestwa 

czeskiego w komplecie. Posłowie niemieccy zajęli 
znowu swe miejsca. Marszałek krajowy przywitał 
ich przy hucznych oklaskach kuryi wielkich wła 
ścicieli; zaznaczył, że danego słowa trzeba dotrzy 
mać i podniósł, że projektą ugodowe nie narusza 
ją  praw i interesów żsdne; z dwóch narodowości 

Marszałek Krajowy książę Jerzy L o b k o w i o ,  
oddawna gorliwy obrońca praw krajowych, podo­
bnie jak minister sprawiedliwości hr. Scl Sabom, 
niewątpliwie o wiele więcej jest uprawnionym do 
wydania kompetentnego sądu o projektach ugodo 
wych, i niżeli który z bardzo młodych posłów mło 
doczeskńh, o którym nikt w Czechach nie sły­
szał, kiedy szlachta h ;storyczna wspólnie z Pa- 
lackim i Riegerem broniła gorliwie praw kraju. 
Ze preliminarya ugody przyszły do skutku, to 
jest w głównej części zasługą ks. Lobkowicza i 
jego przyjaciół politycznych. Ten obóz bardzo do 
tładme : r  zumiał wyższe względy polityc zne, wy 
magające porozumienia s ę  narodowości. Nadto 
radykalizm młodoczeski, który się zaznaczył tak 
jaskrawo w sprawie huspekiej, zmusił wielkich 
właścicieli Czech do szukania dróg skupienia 
wszystkich umiarkowanych żywiołów kraju. Nie 
ulega zatem wątpliwości, że kurya wielkich wła 
ś-jicieli bardzo stanowczo popierać będzie akcyę 
ugodową.

Akcya ta ostatecznie zmierza do tego celu, aby 
w Czechach stronnictwa tworzyły się nadal na 
podstawie zasad politycznych, nie zaś, jak dotąd, 
narodowościowych. Umiarkowane żywioły tak cze’ 
skie, jak  niemieckie mają się połączyć do współ 
nej pracy i do oporu przeciwko żywiołom skraj­
nym, tak czeskim, jak  niemieckim. Ta polityczna 
myśl była logicznym owocem sukcesów, odniesio­
nych przez młodoczechów przy prztszłorocznycb 
wyborach do sejmu krajowego.

W takich warunkach hasło solidarności narodo 
wej traci wszelkie znaczenie. Solidarność narodo­
wą pierwsi złamali młodoczesi, i to nie doniero 
w roku zeszłym, lecz ilekroć nastała ważna chwi­

la w polityce czeskiej, tak mianowicie w r. 1873.
omagać się dziś od Staroczechów kapitulacyi 

w mnę solidarności narodowej, jest to zbyt śmia- 
y manewr młodoczechów, którego nie można so­

bie macrej wytłómaczyć, jak  zbyt wielką skłon­
nością Staroczechów do przebaczeni wszelkich win 
młodym. Jeśli Staroczesi z należących się im miejsc 
w komisyach ltd. odstępują młodym połowę, bę­
dzie to wspaniałomyślnością, na którą młodoczesi 
me zasłużyli, i za którą nie okażą wdzięczności. 
Odpowiedniejsze też przewodniej myśli ugody bę­
dą kompromisa Staroczechów z Niem-ami niż 
z Młodoezcchami. B ić ugoda tylko wtedy może 
dopisać, jeżeli powstanie w sejmie solidarna wię­
kszość, złożona z wielkich właścicieli, Starocze­
chów i Niemców a zdecydowana przeprowadzić 
ugodę przeciwko opozycyi młodoczeskiej. W ta­
kiej sytuacyi wszelkie ustępstwa Staroczechów na 
korzyść Młodoczechów mogą tylko osłabić pozycye 
pierwszych a polepszyć widoki drugich co do przy- 
szłych ogólnych wyborów do Rady państwa. Po 
godzenie się dwóch stronnictw z czysto narodo 
wego punktu widzenia niezawodnie jest rzeczą wiel- 
ce pożądaną. Gdyby jednak Stiroczesi mieli je 
n i „ u -  wielkich właścicieli, zraże-
miptnpj0 i nową epoką na­
miętnej walki z Niemcami, byłaby to cena zbyt
wysoka, zwłaszcza, że godząc się z Starymi Mło­
dzi narzuciliby im po prostu swoją w o l / R e i  
tem zaś takiej ugody byłaby tylko albo ponowna 
secesya posłów niemieckich z sejmu krajowego 
albo też nowa większość, złożona z Niemców i 
wielkmh włiścic eh. Tymczasem najważaiejszą 
zdobyczą ugody jest właśnie to, że Niemcy za 
mecbali dawnej dążności opanjwania sejma i za- 
dawalniają się stanowiskiem mniejszości... uprzy­
wilejowanej. v J

Pozycya Niemców w tej chwili jest nader wy­
godna. Jeż li ugoda dopisze, osiągną te wszystkie 
korzyści, których się domagali przed wystąpieniem 
z sejmu. Gdyby zaś nie d pisa’a wskutek za 
chwiania się pewnej części posłów staroczesfaich 
wszelką winę zwalą na Czechów, wykazywać bę 
dą, że oni uczynili zadość życzenia Cesyrza któ 
rego nie uwzględnili Czesi, poróżnią tychże z ich 
najwierniejszymi sprzymierzeńcami, jak ks. Lob 
kowitz, namiestnik hr. Franc. Thun,  minister 
oeboenborn, sprowadzą rozbrat pomiędzy Czecha­
mi a gabinetem Taaffego. To wszystko jest tak 
jasne, że prawie niepodobna, aby nie przejrzeli ci 
Staroczesi, którzy nibyto chwieją się.

Jak  zawsze, tak i w tym razie tutejsze organa 
lewicy systematycznie wprowadzają opinię pn i, 
czną w błąd podnosząc tylko czeskie głosy prz^ 
ciwko ugodz’6, a zamilczając wszystkie głosy, 
przychylne ugodzie. Jednak n. p. Hlas Naroda 
organ klubu czeskiego, w ostatn ch dniach bardzo 
dobitnie wystąpił w obronie ugody, wykazując, że 
uchwały konferencyi wiedeńskiej w niczem nie 
narażają interesów naroda czeskiego. Gdyby N . 

\ f r - Presse w  swych depeszach z Pragi nie fałszo­
wała opinii publicznej, lecz zamierzała przedsta 
wić istotny stan rzeczy, to ob ik  opozycyjnych de- 
klamacyj Narodnich listów, oczywiście podnosiłaby 
także owe artyknły Hlasu w obronie ugody. Że 
je tak systematycznie przemilcza, stanowi to no­
wy dow ód, że zawarcie ugody będzie dla Czechó w 
rzeczą korzystną.

Pomiędzy wniesionemi dziś w sejmie czeskim 
projektami rządowemi znajduje się także nowa u 
stawa wyborcza kuryi wielkich właścicieli. Wła- 
scic-.ele majoratów i nadal wybierać będą swych 
Ib  posłów w jednym okręgu wyborczym, obejmu­
jącym całe Czechy. Co do innych właścicieli, wy- 
berac będą posłów w 5 okręgach tery toryalnych 
(na sposób' galicyjski) i to w praskim 11, w bu 
dziejowidzkim 11 w chebskim 11, w libereckim 9 
w chrudimskim 12. Co do tej ustawy jak  wiado­
mo, me stanęła dotąd zgoda pomiędzy rządem a 
partyą niemiecką, która twierdzi, że przy takim 
rozkładiie może jiczyć tylko na zwycięztwo w o- 
kręgu jednym i dlatego domagała się nie 5, lecz 
7 mniejszych okręgów wyborczych. Jednakże oba 
W u a 6 ^ y nikąją z zbyt mechanicznego pojęcia 
wyborów. Te nie zależą od okręgów, lecz od 
bardzo różnych względów. Wpływ rządu, kompro­
mis, zbliżenie się dwóch frakcyj kuryi wielkich

i właścicieli, niepodzielonycb przekonaniami naro- 
(dowościowemi. lecz politycznemi, w chwili wyboru 
silniej oddz;ałają, niż to z góry przewidzieć moż­
na. W każdym razie o ten projekt nie rozbije się 
ugoda, zwłaszcza że na jesień rząd wniesie pro­
jekt ogólnej zmiany ustawy wyborczej.

M owa deput .  Madeyskiego ,
jako jeneralnego mówcy, wygłoszona w Izbie po ­
selskiej d. 15 b. m. podczas rozpraw nad przed- 

łożeniem indemnizacyjnem.
Wysoka Izbo! Zanim przystąpię do właściwego 

wyluszczeoia przedmiotu, muszę wspomnieć o je- 
dnem zdarzeniu— tak to nazwać muszę — jakie 
z.a o w Poprzedniej dyskusyi, gdyż wydaje mi 
się ono znaczącem pod względem psychologicznym 
i ze względu na nasze polityczne i parlamentarne 
stosunki. Mój szanowny przyjac:el i rodak Jaw or­
ski dotknął wczoraj w swoich wywodach między 
innemi także działalności austryackiego rządu za 
czasów absolatyzmu w Galicyi. Wtedy to w ystą­
pił niemiecki poseł z jednego z zachodnich k ra ­
jów państwa i wyraził oburzenie z tego powodu, 
zapytując, jak  to możliwe, iżby pstryotyczuie u- 
sposobiony, czcigodny mąż powstał w parlamen­
cie i w ten sposób mógł się wyrażać o a u s tr ia ­
ckim rządzie w Galicyi. A gdy szanowny p. dep. 
Dr M?gg tak mówił, wówczas tych Polaków, któ­
rzy się jego mowie przysłuchiwali ogarnęło uczu­
cie zdumienia, jak  doszło do tego, iż tak wysoce
n ykM*tałcony’ tak Powainy m^ż< i akim i e8t P- dep. 
Dr Magg, okazuie tak naiwną nieznajomość au- 
stryackiej bistoryi odnośnie do Galicyi. (Brawo! 
z prawicy). Otóż zjawisko to ma znaczenie. Jest 
ono jednak nadzwyczaj bolesnem.

Oburzenie przynosi niewątpliwie zaszczyt szan.
Pj Dr?wl. M ageowi, jako człowiekowi. Jemu 

wydawać się mus’alo baśnią nie do uwierzenia, 
gdy mu opowiadano, co właściwie w owym cza­
sie działo się w Galicyi. (Tak jest! z prawicy) 
Lecz to jego oburzenie potęguje także b-lesne 
strony dziejów Galicyi w owym czasie. Ta ie­
dnak nieświadomość ze strony polityka jest tem 
co w nas Polakach wzbudzić musi poważne za- 
niepokojeme. (Bardzo słasznie! z prawicvt la  
bowiem, któ-y już od 11 lat m :m  zaszczyt nale­
żeć do wys. Izby, mogę sobie istotnie dop=ero te­
raz wytłumaczyć, jak  to było m otliw em , iż nie 
którzy niemieccy posłowie w tej wys Izbie sprawy 
galicyjskie tak traktowali, jak  musieliśmy często 
być tego świadkami. (Brawo! z prawicy).

T ak moi panowie, jeśli się nas nie rozumie, to 
traktuje się nas jak  obcych. I  rzeczywiście wcale 
mnie nie zdziwiło, gdy p. dep. z Salzburga swoie 
wywody rozpoczął od oświadczenia, iż istotnie 
w mniejszej sprawie czuje się sędzią. Moi pano- 
wie M ^dzy sędzią a deputowanym jest zasadni­
cza różnica. a polega ona na tem, iż sędz'a orze 
ka o sprawach obcych, podczas gdy deputowany 
na podstawie własnego przekonania rozstrzyga o
d lT d a -hfT la8T b- i 0kla8ki z P ^ c y ) .  Czfgói dowodzi fakt,  iż p. dep. z Salzburga w tej spra­
wie chce wystąpić jako  sędzia. Dowodzi to echa 
tego, cośmy wczorai słyszeli z ust p. dep. Magga- 
a mianowicie: musimy się tu dziś jeszcze fzuć 
obcym1- Mój szanowny przeciwnik może się tylko
traktnie k f,S'iziee°» kfóry naszą sprawę
traktuje, n e jako surawę swoich współobywateli
wiry) ° 8prawę obcy cb- (Brawo! brawo! z pra-

Moi panowie! Fakta są bardziej uparte od de­
putowanych (wesołość z prawicy), a nie dadzą s:ę 
zmazać w bntoryi te fakta. o jakich wspomniał 
wczoraj p. dep. Jaworski. Dotykam tego punktu 
tylko niechętnie, ale rzeczywiście niemożliwą jest 
dla mnie rzeczą pozostawić wys. Izbę pod w ra­
żeniem wczorajszej mowy dep. Dra Magga; niech
m*SzfmC n^0|!DO n dZM poświ«cić i«j słów’ kilka.SzaD. p. dep. Dr Magg dziwił się. jak można 
w parlamencie dziś jeszcze powiedzieć, iż były 
czasy, w których austryacki rząd wah?ł się co do 
rozstrzygnięta kwestyi, czy Galicya trw fle ma 
być dla państwa utrzymaną, czy też tylko prowi­
zorycznie zarządzaną. Niech mi wolno będzie — 
a proszę szan. p. prezydenta — aby mi pozwolił

b e z  d o g m a t u .
P O W I E Ś Ć

(51) przez
Henryka Sienkiewicza.

T o m  d ru (fl>

(Ciąg dalszy).
Wróciliśmy gdy pierwsze grzmoty jęły roJ )^  

zać sie naokół Jo niebie. W kilka minut huk 
tał sie nieustający. Miałem takie wrażenie, że gdy 
e grzmot toczy po podścielisku z chmur, pułap 
1  farvw a się co chwila pod mm i wszystko ra 

zwala się z nieopisanym łoskotem na ziemię, 
iornn palnął w staw, leżący w końcu parku , a 
iraz po nim drugi, jeszcze bliżej, tak , że aż 
•iany naszego płoszowskiego domu zadygotały 

podstawach. Panie moje poczęły odmawiać lita 
ię, ja  zaś miałem chwilę wielkiego niesmaku, 
ydało mi się bowiem, że jeśli ją  będę odmawiał 
izem z niem i, będzie to z mojej strony bipokry 

jeśli nie, to będzie wyglądało na popis złe 
ychowanego m ędrka, nie biorącego w rachubę 
irykłego wiejskiego obyczaju i przedewszystkiem 
rachu kobiet. Niebawem spostrzegłem jednak, że 
ylę s ię , posądzając je o strach; twarze ich były 
>okojne, a nawet pogodne. Widocznie ta obycza- 
wa litania wydała im się tak warownym pukle 
em przeciw wszelkim niebezpieczeństwom, że 
i obawę nie było już miejsca w ich sercach.

Przyszła mi wówczas do głowy także i inna myśl, 
a mianowicie, jakim ja  jestem obcym dachem 
wśród tych trzech polskich kobiet, z których każda 
wie dziesięć razy mniej, a jest, wedle zwykłej 
ludzkiej miary, warta dziesięć razy więcej ode- 
mnie. One są jak  książki, o stosunkowo niewiel­
kiej liczbie stronic, ale pełne jasnych i prostych 
prawideł, gdy tymczasem we wszystkich tych to­
mach, z których się ja  składam , niema ani je ­
dnej niewątpliwej prawdy — i j a pierwszy go- 
tówem zwątpić o każdej.

Ale była to krótka myśl, bo rozpędziła ją  bu­
rza, która istotnie przybierała coraz straszniejsze 
rozmiary. Wicher zerwał się znów z taką siłą że 
park kładł się pod jego uderzeniami. Były chwile 
że nagle ustawał, a wówczas strumienie dżdżu 
lały się na ziemię. Widziałem nie krople, ale nie 
przerwane sznury wody, łączące niebo z ziemią. 
Aleje parku zamieniły się w rwące potoki. Cza­
sem niespodziany, straszliwy podmuch rozbijał 
w pył wszystką wodę, zawieszoną między nie­
bem a ziemią — i świat przesłaniał się tak zbi­
tym tumanem mgły, że o krok nie można było 
nic dojrzeć. Ogłuszająca kanonada grzmotów trwała 
bez przerwy. Powietrze było przeładowane elektry­
cznością. Pulsa moje biły ciężko; nawet w poko­
jach dawał się czuć ów drażniący zauach burzy, 
który powstaje z aderzeń piorunów. Nakoniec, za 
przykładem zewnętrznych żywiołów, rozpętały się 
moje myśli i pragnienia. Zapomniałem o burzy, 
widziałem tylko przed sobą Anielkę; straciłem zu 
pełnie panowanie nad sobą i zbliżywszy się do 
n i t j , rzekłem :

— Chcesz patrzyć na burzę?
— Dobrze -  ’

— Pójdź obok, do tafltego pokoju... Tam jes 
okno weneckie.

Poszła i stanęliśmy w oknie. W tej chwili mrok 
uczynił się prawie zupełny, ale co kilka sekunt 
’•ozdzierały go błyskawice białe i czerwone, od­
słaniając głębiny nieba, a zarazem rozświecając 
nasze twarze i cały świat, zaiuty falą. Anielka 
była spokojna, tylko za każdym błyskiem wyda 
wała mi się bardziej pokądaną.

— Nie boisz się?... — spytałem, szepcąc.
— Nie...
— Daj mi rękę...
Ona spojrzała na mnie ze zdziwieniem. Chwila 

jeszcze, a byłbym ją  porwał i usta przycisnął do 
jej ust — poczem nieohby się Płoszów zapadł 
w ziemię. Ale ona zlękła się — nie burzy — 
tylko mego wyrazu twarzy i tego szepta, bo co­
fnąwszy się szybko od okna, wróciła do pokoju, 
w którym siedziały starsze pan’e.

Zostałem sam —  z poczuciem gniewu i upo­
korzenia. Byłbym niewątpliwie nadużył ufności 
Anielki, a  jednak zdawało mi się , że tym bra­
kiem zaufania wyrządziła mi obelgę. Postanowi­
łem dać jej to uczuć. Wśród podobnych wrażeń 
nie prędko odzyskałem równowagę; z godzinę 
jeszcze stałem przy oknie, patrząc bezmyślnie 
w oślepiające błyskawice. Tymczasem na świecie 
stawało się coraz jaśniej, nakoniec chmury prze­
rwały się i w przerwie zajaśniało słońce, świetne, 
jakby wykąpane i jakby zdziwione spustoszenia­
mi, których narobiła burza.

Były one bardzo znaczne; alejami parku pły­
nęła jeszcze żółta i zapieniona woda, nad którą 
wysterczały odłamane gałęzie. Gdzieniegdzie widsć 
hyło zwąlone drzewa lub widne zdaleka na pniach

odarcia, nakształt wielkich ran. Jak  okiem się­
gnąć, wszędy zniszczenie i ruina, niby po wojnie 

Gdy woda nieco spłynęła, wyszedłem ku sta­
wom, chcąc bliżej obejrzyć szkody. Nagle cały 
park zaroił się ludźmi, którzy z jakąś dziwną 
energią i radością poczęli porywać odłamane ca  
Jęzie i rąbać zwalone pnie. Pokazało się, że to 
komornicy wiejscy, niemająey własnego lasu, zbie­
gli się z siekierami do parku przez połamane siłą 
burzy sztachety, ażeby zaopatrzyć się w drzewo 
W gruncie rzeczy było mi to wszystko jedno ale 
ponieważ uczynili to bez pozwolenia i w jakiś 
dziki sposób, ponieważ zresztą byłem w złem u- 
8posobieniu, więc począłem ich wypędzać z wiel 
kim gniewem, który wzrastał w miarę ich oporu 
Zagrozi.em im już wójtem, gdy nagle ozwał się 
za mną najsłodszy w świecie dla moich uszu cłos 
po francusku: ’

— Czy to naprawdę co szkodzi, Leonie, że oni 
uprzątną park? ’

Obróciłem się i ujrzałem Anielkę w chusteczce 
na głowie, podwiązanej pod brodę. Obiema ręko­
ma podtrzymywała sukienkę, odsłaniając do ko 
stek swoje małe stopy, przybrane w wysokie bu­
ciki, i pochylona nieco, patrzała na mnie jakby 
z prośbą.

Na jej widok gniew mój'zniknął w jednej chwili, 
zapomniałem o tych przykrych wrażeniach, przez 
które przeszedłem niedawno, i tylko patrzałem na 
mą, me mogąc oczu nasycić.

—  K ażesz? — spytałem.
I zwróciwszy się do ludzi, rzekłem •
— Podziękować pani i brać drzewo.
Tym razem spełnili mój rozkaz chętnie. Nie­

którzy, me znając widocznie stosunków dworskich,

nazywali ją ,  dziękując, „jasną panienką“. c 
sprawiało mewysłowioną rozkosz. Gdyby Pło< 
3 ?  “ ÓJ- hytoym Pozwolił na jedno jej słowo 
ąbać cały park. W pół godziny wszystko, c< 

łamała burza, było uprzątnięte, i park rzecz 
ście przybrał weselszy pozór. Chodząc z Ani 
po alejach znaleźliśmy pełno jaskółek i im 
ptaków, albo zupełnie pobitych przez burzę, 
na wpół żywych i nawskróś przemoczonych 2 
rając je i oddając Anielce, dotykałem jej 
spoglądałem jej w oczy i znów było mi doł 
sielanka poprzedniego dnia wróciła dla nas obi 
a z mą swoboda i wesołość. Ja  miałem serci 

a i ° r d? r an e - bom widział to, czego nie 
J b t  k ?  l a Vt0 je8t że było między nami, w 
wości n er8kl°ih 8t0fmakach- d" a razy 
ciażhv i i -  f ł° 1 P0Wlnn(> M o  być między . 
newnv najczulaz®m rodzeństwem. Byłem zune 
pewny, że ona kocha mnie nieświadomie, ale 
cha zupełme tak, jak  ja  ją. W ten sposób 
ssza połowa moich nadziei i moich zamiarów I 
już spełniona — pozostawało mi tylko dopro 
czucia* świadomości i do poznania tego

i.fSm7 n tem teI az myślę> przypominam sobie i 
jącem ze szczęścia sercem to, com kiedyś 
w fym pamiętniku napisał, że żadna w świ
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(Ciąg dalszy nastąpi).



na zacytow anie pod tym  względem A rnetha; ten 
niem iecki p isarz pow iada w tomie IV swego dzie­
ła :  „O statnie la ta  rządów Maryi T eresy" (czyta): 
„W szystko jed u ak  zależy od tego, m niem ał Ce 
sa rz ,"  to jest Józef I I ,  „czy się uw aża nabycie 
G alicyi za trwałe, czy tylko za przem ijające," — 
on rozw aża tę kw estyę, a  więe kw estya ta  była 
wówczas aktualną — (czyta): „w pierwszym  w y­
padku trzeba dla je j utrzym ania poczynić stoso 
wne sta ran ia , a mianowicie pod względem  w oj­
skowym  przez założenie odpowiednich fottyfika 
cy j; w ostatnim  w ypadku należałoby inaczej po­
stępow ać, urządzenie tam tejszego gubernium  mu 
siałoby być możliwie prostem i trzebaby poczy­
nić tylko te  zarządzenia, przez które osiągniętoby 
cel: w yciągnięcia chwilowo najw iększej korzyści 
i najobfitszych dochodów z G alicyi." (Ożywione 
g łosy : Słuchajcie! z ław  polskich). Proszę mi po 
w iedzieć, czy mój przyjaciel Jaw orsk i wczoraj 
w iernie nie przedstaw ił rzeczy? „Dobra koronne 
w ypadałoby rychło i tak  dobrze, ja k  można, sprze­
d a ć , dzierżaw y wszędzie pozaprowadzać."

Dziwiono się d a le j , iż dep. Jaw orsk i mówił o 
w yciskaniu pieniędzy z k raju . Nie c y tu ję , odwo­
łuję się tylko do innego m iejsca w tei książce, 
każdy je  łatw o znajdzie , gdyż nie chciałbym nu­
żyć wys. Izby. Dziwiono się w końcu, iż z tej 
strony mówiono o stanie urzędniczym w Galicyi 
w sposób niekorzystny. Otóż ja  byłem sam urzę 
dnikiem, a  jeżeli się nie mylę, dep. Jaw orski był 
także urzędnikiem . Czem więc jest urzędnik, ja  
k ie są  jego obowiązki, ja k  ciężkie są te obowią 
z k i, jak ie  zasługi może on sobie zdobyć, jeżeli 
sum iennie swoje obowiązki spełn ia , o tern wiemy 
dobrze. Że były także świetne przykłady obcych 
urzędników także w owym czasie w Galicyi, musi 
każdy z nas uczciwie przyznać i czyni też to bar­
dzo chętnie. (T ak  je i t!  z praw icy). Ale system 
w biurokracyi był wówczas taki, iż gros urzędni­
ków w ten sposób spraw ow ało swój u rząd , jak 
to szan. koloira Jaw orski przedstawił. Mógłbym 
panom rzeczyw iście dostarczyć całej literatury  o 
tym  8pecyalnym tem acie urzędnictw a w Galicyi 
z owych czasów, a  polecam panom tylko niektóre 
polskie bardzo interesujące książki. Jeśli który 
z panów czyta po polsku, to mam te  książki przy 
sobie i mogę każdej chwili podać ich tytuły.

Leży tu przedem ną książka, nap isana w niemie­
ckim języku. W yszła ona w r. 1786 w Lipsku, 
a  bardzo liczne jej stronice poświęcone są specy- 
alnie charakterystyce stanu urzę dnie: ego w G ali­
cyi. I  tem nie chcę panów nażyć, ale niektóre 
ustępy pozwolę sobie odczytać. Stoi tu (czy ta): 
„Poznałem  we Lwowie bardzo pilayeb, zręcznych 
uczciwych urzędników, a!e naturalnie tylko kilku, 
ty lko o każdym  dziesiątym  można powiedzieć, iż 
wyświadcza on państwu użyteczne, godne usługi 
(Słuchajcie! słuchajcie! z prawicy) i t. d." K siążka 
ta  nosi ty tu ł: „L isty o obecnym stanie Gal cyi; 
przyczynek do sta tystyk i i znajomości ludzi".

P. deputow any, któ.-y wczoraj o tem mówił, 
uczynił nam  zarzut — przynajm niej tak ie  to na 
mnie z-obiło w rażeaie —  łra k u  uszanow ania dla 
cesarskiej osoby, gdyż rząd wówczas na podsta­
w ie pełni w ładzy cesarskiej zaw iadyw ał spraw a­
mi. Otóż odczytam panem  autentyczny a k t ,  jaki 
się znajduje w bibliotece narodowego zakładu 
Ossolińskich, a  z którego panowie poznacie, iż ce­
sarz Józef I I  wiedz ał o tem, co się dzieje w G a­
licyi i dowiedę panom , iż naw et en erg ia , tego 
przecież znanego z energii cesarza, nie mogła sku 
tecznie stanąć do w alki z systemem biurokraty­
cznym w Galicyi.

W polskiej książce zatytułow anej: „G ilic iaua" 
przez W ładysław a Łozińskiego, wydanej we Lwo- 
wio w 1872 r., je st ten ak t przedrukow any. Cho­
dzi o to , czy dwaj urzędnicy zaproponowani na 
radców gubcrnialnycb, m ają nimi być mianowani 
przez cesa rza , czy nie. Pismo Jego Ces. Mości 
cesatza Józefa I I  brzmi następująco: „ Jak  N. N.“— 
więc dctycząca osobistość —  „który już był w c. k. 
służbie i z tejże powiedzieć można ulotoił się (we­
sołość na prawicy), swoją żonę porzucił i w prń- 
stwie u księcia... był koniuszym (wesołość na pra 
wicy) i N. N., który posiada w szelkie język i z w y­
jątk iem  niemieckiego, polskiego i łacińskiego (w e­
sołość z praw icy) mogą być m ianowani radcami 
gobernialnym i na to tylko, aby żołd pobierać, 
liczbę urzędników powiększyć i innych jeszcze 
w błąd wprowadzać, to przechodzi moje w yobra 
żenie. Józef."

Dziś zajrzałem  do statusu osobowego krajow e­
go gubernium  we Lwowie z owego czasu i zna­
lazłem , iż mimo tego pism a cesarskiego obaj c< 
panowie w końcu zostali zamianowani radcami 
gubernialnym i we Lwowie (Sluchajc:e! słuchajcie! 
z praw icy). A teraz nie będziecie chyba panowie 
wątpili w prawdziwość tego , co wczoraj p. dep. 
Jaw orsk i na ten tem at powiedział. Jeżeli zresztą 
przetrząśnięcie stenograficzne protokóły parlam en 
tarnych rozpraw  od r. 1848 aż po la ta  1870, to 
znajdziecie, iż te stosunki w publicznym parla­
mencie przez wielu posłów polskich niejednokro­
tnie były już przedstaw iane, a  nie zaprzeczano im 
w jak ikolw iek  sposób z ław y rządow ej, gdyż to 
w łaśnie są i pozostaną fak ta  historyczne.

Boleśnie mnie dotknęły niektóre ustępy mowy 
ostatniego p. mówcy (L ;enbachera). N*m z Gali 
cyi przypom niały one bowiem ową epokę (bardzo 
słusznie z praw icy); poczuliśmy w części owego 
ducha, który wówczas u nas w kraju  panował. 
(B raw a i oklaski z prawicy).

A teraz, mci panów ie, do rzeczy sam ej. Z a je ­
dno jestem  wdzięczny ostatniem u p. mówcy. Do­
starczył mi on bowiem, jak o  juryście, meco ma 
teryału. To, co powiedziałem, chcę teraz wyjaśnić. 
Szan. p dep. z Salzburga jest przecież w parła 
mencie znany, jak o  jeden z najniebezpieczniej­
szych przeciwników w rzeczach prawniczych. U- 
znaję to niebezpieczeństwo (wesołość z prawicy); 
leży ono w tem, iż szan p. deputow any su-ogata 
mi logicznych argum entów (w esiłość z praw icy) 
z tak ą  zręcznością umie operować, iż w pierwszej 
chwili musi pozostać w rażenie z jego wywodów, 
które polega po części w zaślepiającym  blasku 
jego wywodów sam ych, w części może także wy 
wołuje je  ów głęboki ton piersiowy, jak ieg ) z re ­
guły używa, tak  że w pierwszej chwili rzeczy w i 
ście nie można tak  prędko dostrzedz niesłuszności 
przywiedzionych przez niego argumentów. Owóż, 
mojem zadaniem  będzie w edług sił moich przy­
czynić się do tego, aby m ogła być przyłożoną pe 
wna bardziej objektyw na m iara do treśc i, a ra ­
czej beztreściwości pozornych argum entów szan. 
p. mówcy.

Kzecz naturalna, iż nie mogę memu p u rzęd n i­
kowi towarzyszyć w tym nadzwyczaj u 'ugim  la ­
biryncie różnorodnych twierdzeń, z których, tak 
ja  przynajm niej sądzę, bardzo wiele je s t tego ro­
dzaju, iż jedne obalają drugie. Pow iedzułem , że 
poczuwam się d la  szan. p, deputowanego do w dzię­

czności, iż dostarczył mi m ateryału ; z wczorajszej 
bowiem dyskusyi nie mógłem rzeczywiście uzy­
skać m ateryału jurydycznego. Szan. p. spraw o­
zdaw ca mniejszości w swojej, z w yjątkiem  nie 
których końcowych ustępów —  co bardzo chętnie 
przyznaję — nader um iarkow anej co do formy mo­
w ie, bardzo lekko trak tow ał stronę jurydyczną 
całej spraw y. Z dziw ną łatw ością przewiuął się on 
przez najtrudniejsze kw estye jurydyczne, jak ie  tu 
zachodza. Przyczepił się tylko do k ’lku. O m:ły 
Boże! Od la t 40  ju ryści w Austryi przestali już 
operować ogryzkam i słowa. T rzeba sięgnąć do 
innych żródeł in terpretacyi. Dalej powołał się mó­
wca na obce zapatryw ania i z naciskiem podnosił 
mowy D ylew skiego, Borkowskiego, Smolki i t. d. 
w parlam encie w r. 1848. W skazał on na sprze 
czność rządów , ja k  gdyby rządy konstytucyjne 
były zobowiązane stopniowo przekazyw ać sobie 
tradycyjnie zapatryw ania praw ne na kw estye szcze­
gółowe. Bozwodził się on w końcu bliżej m iano­
wicie nad pryw atną pracą, nad pam iętnikiem  Kti- 
becka, a z powodu przypuszczalnego pokrew ień­
stwa idei między autorem tegoż a m inistrem  Pil- 
lersdorfem, ze względu na to, iż pam iętnik przed 
r. 1848 był pisany, chciał drogą rachunku p ra­
wdopodobieństwa wywnioskować, dokąd możliwie 
sięgała inteneya patentu z r. 1848. W  rezultacie 
był szan. referent tak  łaskaw  przyznać, iż G alicya 
zdobyła sobie może przecież pozór p raw a paten­
tem z d. 17 kw ietnia 1848 r. To mi naturalnie 
w ystarczyć n 'e  mogło. Nadzwyczaj to trudno zw al­
czać tego rodzaju nieuchw ytne subjektyw ne mo- 
tywa.

T jm  zasem dziś w ystępuje szan. p. dep. Lien- 
bachar, a  ten powołuje się już na pew ne ju ry d y ­
czne tw ierdzenia i pozorne powody. J a k  powie­
działem , nie mogę pójść za szczegółami przez 
niego rozw in:ętemi, gdyż w ten sposób roztoczy­
łaby s 'ę  przed wys. Izbą cała rozpraw a procesowa, 
a ja, ja k  się spodziewam  także większość Izby, 
nie sto ją przecież na stanowisku sędziego w tej 
spraw ie.

T y lio  niektóre przykłady, wzięte na w yrywki, 
niech będą dowodem , ja k ą  wartość właściwie 
przykładać nalc ży do tego całego wywodu ze s ta ­
nowiska jurydycznego. Szan. p. jen. mówca ze 
strony przeciwnej tw ierdził: N iezaprzeczoną jest 
rzeczą, iż na mocy patentu  z 17 kw ietnia 1848 
galicyjscy chłopi uwolnieni zostali od obowiązku 
płacenia na odszkodowanie za zniesienie ciężarów 
gruntowych, sporną je s t tylko kw estya, kto na 
mocy tego patentu lub ewentualnie na mocy in 
nych ustaw  ma się przyczyniać do umorzenia su 
my indem nizacyjnej, kraj, czy państw o? Otóż pro 
szę, niema absolutnie ustawy po patencie z d. 17 
kw ietnia 1848 r. wydanej, k tóraby orzekała, iż 
ową trzecią część, ja k ą  w innych krajach mieli 
płacić chłopi, w Galicyi m a państw o płacić.

W ynika z tego więc, iż dep. Lienbacher w pa 
teacie kwietniowym z r. 1848 widzi sam obowią 
żujące p>d względem  prawnym  źródło do preten- 
syi, iż pań :two chłopów od płacenia tej trzeciej 
części dlatego uwolniło, gdyż w miejsce chłopów 
koszta na siebie objęło. (Żywe potakiw anie z p a 
wicy). D la jurysty , ja k  wogóle dla każdego logi­
cznie myślącego człowieka niem a tu drogi w yj­
ścia : albo, albo. Albo obowiązuje patent w zupeł­
ność’, albo wcale nie. (Bardzo słuszn ie! z prawicy). 
Ale jest to dow olnoścą, jeśli ju ry s 'a , lub nie ju ­
rysta  — to wszystko jedno — jeśli ktokolwiek 
z pa ten 'u  podnosi to, co mu doga Iza i stanowczo 
tw ierdzi, iż to je s t praw nie obowiązująccm, to zaś 
zupełnie ignoruje, co mu nie dogadza, ale może 
komu innem uby dogadzało. (O slask i z prawicy).

Szan. p. dep. interpretow ał patent z roku 1848, 
mianowicie kw estyę , czy państw o w skutek tego 
patentu w ystąpiło jak o  pośrednik , czy też samo 
zobowiązało się nim do płacenia. Ale ja k  on in 
terpretuje ten p a ten t?  Na podstaw ie mów poszcze­
gólnych pos’ów w parlam encie w roku 1848, tu 
dzież w następnych parlam entach , aż do dziś. 
Protestuje zaś przeciw tem u, jakoby  gubernator 
kraju był upoważniony do interp etow ania tego 
patentu w znanym  cyrkularzu obwodowym. Ależ 
proszę! Czyż Polak Dylewski, lub jakkolw iek  on 
się nazywał, w ypow iadając okolicznościowo w tej 
spraw ie swoje zap a try w an a  w parlam encie, był 
bardziej autentycznem  źródłem do interpretacyi 
patentu, aniżeli gubernator k ra ju , k tóry  przecież 
był do tego urzędownie upoważniony, aby pa 
tent ogłosić ludności w łościańskiej w G alicyi, j a ­
ko podarunek Cesarza, to je s t państw a? (Bardzo 
dobrze! z prawicy). Jakżeż łatwo to było, jeśli 
w rzeczywist ści ten cyrkularz obwodowy nie zga 
dzał się z rozkazem  i zam iarem  Cesarza, aby  ce 
sarz polecił natychm iast swemu m in istrow i, iżby 
tenże zaprzeczył oświadczeniom gubernatora k ra ­
ju ?  N ie s ta ło  się to jednak. (Słusznie! z prawicy).

(Dokończenie nastąpi).

Z Włoch do Aten.
„ A u s t r y a “  (sta tek  Lloyda) 17 kw ietnia.

Opuszcza się A teny ja k  koch nkę, z rozsądku, 
ale z przeświadczeniem  w głębi serca, że się do 
nich powróci. W tych krótkich chwilach widziałem 
Ateny i Atykę, lecz nie G ;e:yę. Pokazało się, że 
za mało czasu na Ateny i Grecyę zarazem , a za 
wiele do widzenia w sam ych Atenach. — Ateny i 
G recya naraz byłyby dla mnie fizyczuie i mo­
ralnie za m ęczące; nie należy mnożyć zbytecznie 
wrażeń niezw ykłych, bo nic gorszego i zdaniem 
mojem w strętniejszego, ja k  chaos pięknych rzeczy ; 
trzeba je  umieć z m iarą kosztować. —  Odkrycia 
zaś na całej przestrzeni H ellady, św iata staroży­
tnego, tak  dalece postąpiły i codziiń  postępują, 
dzięki także niemieckim uczonym, że dziś nie 
można już jak  daw niej, przejechać tylko przez 
Ateny, pokłonić się Partenonow i i odjechać. Z a­
tem trzeba będzie w roku przyszłym  powrócić, 
aby zwiedzić Mycenę i je j wypróżnione przez Schlie 
m anna groby, Delfy i Spartę, a  przedewszystkiem 
Olimpię, owo cudowne miejsce tych igrzysk, które 
były syntezą ducha greckiego i jednym  z dowo 
dów tego idealnego poczucia jedności plemienuej, 
które w nim zawsze pokutowało, podczas gdy 
istotnej jedności politycznej nie zdołał on nigdy 
dopiąć. A Olimpię odwiedzić trzeba, choćby tylko 
dla Herm esa Praksytelesa, który bezram ienny ja k  
Wenus z Milo, wraz z nią, ma być ostatniem , je ­
szcze wytworniej szem od niej, słowem sztuki. * 

O djeżdżając z Aten i zw racając powrót na Kon­
stantynopol, a  zatem  w jeżdżając w inny zupełnie 
św iat, chociaż także na W schodzie położony, mam 
pragnienie zachęcenia czytelników, zwłaszcza zna 
jomych i przyjaciół, aby zeszli z bitych i zwykłych 
gościńców polskich podróży, a  zboczyli na ten, 
dziś tak  bard to ułatw iony, który  wiedzie do Gre-

cyi. Chociaż moje opowiadanie znudziło, zapewnić 
mogę, że ich ta  podróż niezmiernie zajmie i za 
dowolni n iezw y k le ; tem więcej, że nie na każdym  
cięży obowiązek spisyw ania i ogłaszania swoich 
wrażeń i że nie każdy poddać się musi upokorze­
niu, pow tarzania tego, co każdy znaleść może 
w Baedekerze.

A u s t r y a  od wczoraj wieczór, płynąc wśród 
ślicznej pogody i wśród klasycznych wysp, zbliża 
się do brzegów Azyi mniejszej i przepływ a m ię­
dzy T ro ją a Tenedos, gdzie przed innemi widzisz 
pam ięcią i w yobraźnią, duchy H om era i W irgiliu­
sza. Nareszcie pod wieczór wpływa w D ardanelle. 
Iune tu już oświetlenie i inne powietrze n'ż 
w H elladzie; pierwsze mniej prom ieniste, drugie
0 wiele mniej przeźroczyste, a i stopień ciepła 
mniejszy. — Rosyanie znajdują się na statku, 
przypatrując się z natężoną uw agą Dardanelom
1 ich fortom, Anglicy obojętnie. —  A przecież 
w łaśnie z tej strony, Turcy zwolna, ale wciąż 
um acniają swoje ostatnie schronien e, za poradą 
Niemców, ja k  tw ierdzą Rosyanie. Dziwne to uczu­
cie, znajdować się wciąż między dwiem a częścia­
mi św iata, m iędzy Europą i Azyą, a w tem  uczu­
ciu tkw i nietylko urok, ale i znaczenie i donio 
słeść tych m iejso i tego odwiecznego jab łk a  nie­
zgody, do którego się zbliżam. —  Św iat ten  dla 
oczu moich nowy, do którego zdążam , uosobią 
mi grupa muzułmańska, usadowiona w trzeciej 
klasie s ta tk u ; stary  T urek, ozdobny niewzruszoną 
powaga, otoczony krew nym i i sługam i, który na- 
przem ian modli się i pali fajkę, podaw aną przez 
m urzyna —  oraz dziewczę tureckie uzbrojone 
w niesłychaną, niecierpliw iącą bierność i ap&tyę, 
które na tej samej pace, w tem saunem miejscu, 
siedzi nieruchome od Aten do Dardaneli.

18 kw ietnia zrana.
S tatek przepływa obok San-Stefauo. Młody, miły, 

pełen ognia i zapału R> syanin odwraca się i nie 
chce się patrzeć na ową głów ną kw aterę armii 
rosyjskiej. — Pytam zdaneiony dlaczego i dodaję, 
że pojmowałbym, gdyby się odwrócił od Berlina, 
ale nie od San Stefano. —  „Bo trzeba było wkro 
czyć do Konstaotynopola, odpowiada, a  nie pod­
pisywać tu pokój, przem azany następnie; to 
wstyd prawdziwy, to skutek zachodnich w yobra­
żeń poprzedniego cara. Oh! za dzisiejszego nie" 
byłoby się to stało." —  T a nastąpTy przekleństw a 
na kongres berliński, a  zwłaszcza na Szuwałowa 
Co o nim myślą i mówią w Rosyi, sądząc po sło­
wach zapalczywego syna M oskw y, naw et nie 
powtórzę.

O J piątej zrana w szyscy znajdują się na pakła 
dz:e, aby uczestniczyć w klasycznem  wpłynięciu 
w B ,sfo r i Złoty Róg. Odpow iada ono oczekiwa 
nia, powziętemu z tyln opisów. Ma się uczucie od 
czytania jednego z najświetniejszych. Sw. Zofia nie 
góruje wcale w obrazie, całość jego pochłania całą u- 
wagę i oczy. W rażenie, jak ie  spraw ia w pierwszej 
chwili Konstantynopol, odpow iada oczekiwaniu, to 
które wywołuje W ececya przew yższa takowe. 
W enec ja  bowiem jest najwyższem  wysileniem 
woli i fan taz ji ludzkiej, Konstantynopol najpię 
kniejszem  dziełem przyrody, — oraz tworem 
z poufęszania  ras i dominacyj najróżniejszych 
Niema uroku Aten, bo nie łączą się z nim wspom 
nienia najszlachetniejszych stron natury ludzkiej 
i najw ytw orni risz-sj cywilizacyi. — Zdaje mi się, 
że lepiej widzieć najprzód K onstantynopol, a  do 
piero potem Ateny. — W każdym  razie tu się 
kończy edm łodicaio i przestaje się tu  być stu 
dentem.

K o n s t a n t y n o p o l  18 kwietnia.

Nie doznałem zapowiadanego mi przy wylądo 
waniu rozczarowauia, bo tu w szystko ma dziwne, 
dziw ?czre, ale niezwykłe piętna. Nareszcie widzi 
się coś, co nie jest podobnem do w szystkiego in 
n?go, ja k  wszystko ince. —  Naw et słynny brud 
ma swoję znamię odm ienne; nie pochodzi on tyle 
z dz siejszego, jak  raciej z historzcznego zanie­
dbania i bizantyńskiej rozwiązłości. S tarożytny to 
brud, pochodzący z pom ięszania ras, z niezliczo­
nych inw azyj, panowań najrozm aitszych a  prze­
chodnich, mających mniej lub więcej charak ter 
tymczasowości, skomplikowany dziejam i i religiam i.

N ikt tu  naprawdę nie czuł się bezpiecznym i 
zupełnie u siebie, nikt też gruntownie nie porząd­
kował. —  H ałas w ielii, barwność, ale i pstroka- 
cizna lndm śai i gmachów jeszcze w iększa; psy 
najm ądrzejsze istoty, bo najzupełniej obojętne na lu 
dzi i ich czynm ści, sfinksowate, strzegące grom adnie 
odwiecznego brudu; w szystko to spraw ia, że po 
pierwszym zachwycie, po pierwszem oczarowaniu, 
następuje oszołomienie, zwłaszcza w głowie tego, 
k tóry nigdy nie był na Wschodzie.

Przesadnem i są opow iadania o trudnościach i 
przykrościach przy wylądowaniu. Grzeczny, m ó­
wiący po francusku urzędnik odbiera paszport i 
natychm iast oddaje go, witając uprzejm ie. Straż 
celna sta je  się gładką, wprawdzie za pomocą kil­
ku piastrów , dość, że się bynajm niej nie czuje 
kłopotów cłowych, a wpojona we mnie obawa 
o podróżną biblioteczkę, okazoje się być płonną. 
Turcy są sym patyczn', dla mnie może dlatego, że 
także nieszczęśliwi, że zn ikają zwolna z widowni 
św iata i ostatecznie nie odczuwa się już dziś ani 
zadowolenia z ich zagłady, ani chęci tej zagłady, 
raczej jak iś  głos wewnętrzny mówi ci —  szkoda 
ich, — jeszcze są  potrzenni.

W pierwszej chwili niem a się poczucia, ani 
państw a, an i m iasta w upadku i rozkładzie, ale 
czegoś w yjątkow ego w ś wiecie, pozostającego pod 
naciskiem w arunków życia i postępu zupełnie 
sprzecznych z isto tą i treścią tego czegoś.

W ysiadłem w najlepszym  podobno hotelu Pery, 
G rand Hotel. Na wstępie w ielka różnica na gor­
sze, z wzorową Grand# Bretagne  a teńską. W Ate­
nach skończyły się były greckie św ięta w ielka­
nocne; ta  znowu jutro zaczyna się R a m a za n ; 
trzeba zatem dziś jeszcze zobaczyć D e r w i s z ó w ;  
k r ę c ą c y c h  s i ę  i S ł o d k i e  w o d y  E u r o p y  
odwiedzić, gdyż przez cały miesiąc, pierw si k rę ­
cić się nie będą, a  drugie pozbawione zostaną 
głównej ozdoby, kobiet m uzułm ańskich; przedtem 
jeszcze trzeba śpieszyć na dzisiejszy Selamlik, 
chcąc zobaczyć sułtaoa.

Dzięki uprzejm }»ci naszej am basady, otrzym a­
łem natychm iast zaproszenie do Y ild iz-K iosku; 
jadąc spotykam  pędzący i zm iatający wszystko 
przed sobą u ragan ; to Btraż ogniowa, ochotnicza, 
lecąca na miejsce pożaru, pieszo i boso w ła ­
chm anach, ale z niewypowiedzianym  im petem ; 
zdawaćby się mogło, iż ci ludzie spieszą raczej 
rabować niż ratować. Otóż to jed n a  z tych rzeczy, 
której nigdzie indziej nie zobaczysz. W jednym  
z pawilonów sułtańsk ego kiosku, ugrzeczniony 
oficer pałacowy, z wytw orną ogładą, przyjm uje 
gości; na przeciw pawilonu wznosi się skrzydło, św ie­
żo wybudowane dla cesarza W ilhelm a II. Przesuwa­

ją  się straszne postacie czarnych eunuchów. Z boku 
stoi w pełnym  rynsztunku piękny pułk ułanów. Koło 
pałacu i meczetu pobliskiego rozstaw iona pie­
chota, jeden  z najlepszych w świecie żołnierzy, k tó­
rego pięćkroć sto tysięcy niebaczna Europa lekko 
myślnie poświęciła. W głębi pod meczetem trady- 
cyonalny karzeł. Po chwili oczekiw ania w yjeżdża 
z pałacu sułtan Abdul Hamid w dwukonnym  po­
wozie; przystojny i poważny, a  sm ętny, choć 
z uśmiechem na ustach; ta k i,  ja k  go znamy 
z rysunków  illustrowauych pism angielskich i 
francusk ich ; obrońca Plewny Osman siedzi na 
przodzie powozu. Przepychu w tem wszystkiem 
mało. Pew na dam a francuska w yraża zdziwienie 
i żal, że sułtan nie okazuje się w czterokonnym 
pow ozie; odpowiadam  na to, że odcięto mu lejco­
we konie — Bułgaryę, k raje  serbskie, arm eńskie, 
Cypr, E gipt, Tunis, Bośaię i Hercogowinę. Mniej 
tu  gorąco w południe, niż w Atenach, ale prze­
cież dobrze c iep ło ; a  dowiaduję się cd  znajomego, 
który  otrzym ał list z pod Preszburga, że u nas 
cztery stopuie zimna. Sułtan przejechał i podążył 
n ie jdo  pobliskiego, ja k  było zapowiedzianem, me 
czetu, ale do innego, dalszego —  łatwo się do­
myśleć przyczyny tych raptow nych zmian w pro­
gram ie.

Spieszę na ostatni przed Ram azanem  taniec 
Derwiszów. Nie zobaczę, ani usłyszę już w y j ą ­
c y c h ,  gdyż znajdują się w Skutari, a  podczas 
R am azacu także nie w yją i nie w padają w ów 
zachwyt, który, ja k  mi zaręczają, w cale nie jest 
anielskim  i nie doznają owych rozkoszy, które 
nie całkiem  są niebisńskiem i. Na widok D e r w i ­
s z ó w  k r ę c ą c y c h  s i ę ,  doznaję przerażenia, 
oa myśl, do jak iego  stopnia dojść może aberacya 
rozumu i w iary ludzkiej —  skoro coś podobnego 
uchodzi za rzecz m iłą Bogu. — Nie  ̂ dostrzegam 
upojenia tańcem , ale raczej spełnienie sumienne, 
a nużące obowiązku. Podczas tańca odnosi się 
wrażenie, iż czynią to z przekonania religijnego; 
po zakończeniu w rażenie słabnieje i zaciera się.

Zdążam  do S ł o d k i c h  W ó d  E u r o p y ;  te  sło­
w a obiecują coś niezw ykle w ykw in tn eg ’, ccś nad 
zwyczaj powabnego i —  słodkiego. Tymczasem 
na okropnej drodze gorzki kurz i gorąco niesły­
chane. N ajniew ygodniejszy to zaiste w świecie 
spacer i m ający barbarzyńskie znamiona. Prawda, 
że przedsięw zięty nie powozem , ale od strony 
Złotego Rogu łódką, nabiera niezw ykłego wdzięku 
i świeżości. —  Kobiet harem owych w powozach, 
z rzezańcam i na  kozłach, bardzo d użo ; jeźdźców 
konnych także, przekupniów  również, szmeru i ha­
łasu nie najm niej. W rażeaie m askarady pod go­
lem niebem. O statni to spacer przed Ramazanem. 
Brzydkie i stare kobiety odsłonięte, ładne i młode 
zasłonięta. Niemal w szystkie z zasłoną w ydają się 
ładnemi, pięknemi zwłaszcza w ydają  się ich oczy— 
malowane. Niektóre są istotnie i niew ątpliw ie pię­
knemi, te są zasłonięte zupełnie, jed n ak  przeźro­
czysto.

W padłem jeszcze na chwilę do B a z a r u .  Cały 
to św iat odrębny, św iat kupczących i handlują­
cych, zalecających towar, ceniących go wysoko, 
a  sprzedających o pełowę tan ie j; św ia t, w któ­
rym pełno św iatków , zupełnie nowy dla mnie, 
istny labirynt. Ileż tu wspaniałości i bogactw, 
ujętych w najbrudniejsze ram y! S bw em , w szyst­
ko tu ma charak ter odmienny od innych krajów 
i społeczeństw i w szystko właściwe sobie piętno.

Spostrzegam  się, że tu  grozić mi poczyna nowe 
niebezpieczeństwo —  zderzenia się mojej łódki 
z „O rient-expressem " feljetonu Czasu.

HROI I KA.
—  „Kuryer poznański"  pisze: Najczcigodniejszy 

X. b skup  Karol Hryniewiecki, za mężne wyznawstwo 
Sur. wiary wygnany do Jarosławia, gdzie przez pięt 
lat pod nadzorem policyjnym był trzymany, uwolnio 
ny dekretem carskim opuścił dnia 15 maja Rosyą i 
w nocy na poniedziałek przejeżdżał przez Lwów, n 
dając się w dalszą podróż dla poratowania zdrowia 
bardzo zagrożonego.

— K siążę  Alojzy L iech ten ste in ,  znany poseł, za 
ślnbił dnia 20 b m. Joannę Kiinkoscb, córkę fabry 
kanta wyrobów srebrnych. Joanna Klinkosch jest roz 
wódką; przed laty małżeństwo jej z bankierem H»up 
unieważnione zostało. Ślub odbył się cicho. — 
Dzienniki mniemają, ża mezalians ten przyczynił sit 
do wycofania się księcia z życia politycznego.

—  B u d a p e s z t  21g0 maja. Całe Węgry zajęte as 
straszliwym wypadkiem, jaki wydarzył się w zamku 
hrabiego Kornisza w Szent Mihaly. Nocy wczorajszej 
banda rabusiów wtargnęła do zamku, związała hra 
biego i jego ż >nę, zamknęła ich w alkierzu i fp!ą 
drowała doszczętnie pałac. Kuzyn hrabiego, który u 
siłował stawić opór, został zamordowany. Kornis: 
przewodniczył niegdyś trybunałowi w słynnym pro 
cesie Tisza Eszlarskim o rytualne morderstwo.

—  K atastrofa  w p r o ch o w n i  w ło s k ie j .  Dzienniki 
zagraniczne przynoszą opis katastn fy w słynnych za 
kładach w yrobów  wybuchowych Nobela w Aviglian*
0 godzinę drogi od Turynu.

W m iejscow oś:i tej, w pobfiżi wspaniałego gma­
chu fab ry k i dynamitu, wznosi się odosobniony, długi
1 szeroki, podzielony na pięć przyległych sobie prze 
działów pawilon, zbudowany systemem fortecznych 
kazamat, a przeznaczony na ugniatanie, ziarnowanie, 
przesiew, przemieszkę i pakowanie do cynkowych 
pudełek nowowynalezioncgo prochu bezdymnego, zwa­
nego Balistytem.

Fabryka była w pełnym ruchu, gdy onegdaj, o go 
dżinie trzy kwadranse na dziewiątą zrana, mieszkań­
ców Avigliany niezwykły uderzył widok. Oto z le 
śnych gęstwin na pobl skim wzgórzu wysunął s:ę 
krwawy płomień, olbrzymim słupem wzniósł się ku 
niebu i rozwiił nagle. Całe to zjawisko tie  trwało 
i 10-ciu sekund. Wybuch to był, lecz nie we właści- 
wem pojęciu eksplozyi prochu, nie towarzyszyły mu 
bowiem ani huk, ani dym, ani wstząśnienia ziemi, 
straszny, okropny w skutkach, wybuch balistytu. 
Mieszkańcy Av gliany sądzili na razie, iż znajdują 
się wobec jakiegoś zjawiska atmosferycznego, rozcza 
rowano ich jednak niebawem. W kilkanaście minut 
po przelocie płimieni, nadbiegł do miasteczka osza­
lały prawie robotnik fabryczny, cały nagi, wzywając 
pomocy. Błagał przytem o zerwanie z niego ostat 
ków płótna, przywal tego do spalonych kolan, poczem 
zemdlał i Bkonał. Z pierwszą pomocą po katrstrofie 
na placu jej stawili się żołnierze, wartujący przy są­
siednich magazynach prochowych. Okropny przedsta 
wił im się widok. Tuż przy drzwiach pawilonu zna 
leźli zbitą masę, już nie spalonych, albo zwęglonych 
ciał, lecz osmażonych tak gwałtownie, iż niepodobna 
było wśród ofiar rozpoznać nawet znajomych rysów.

Z tej masy, cuchnącej swędem smażonej ryby, żoł­
nierze z trudem odłączyli sześciu oddychających jesz­
cze robotników, których natychmiast, acz bez nadziei 
uleczenia ich, przewieziono do szpitala św .  Jana w  Tu­

rynie. Trzech innych, bardzo ciężko dotkniętych, 
umieszczono w miejscowym szpitalu, czterech kona­
jących pozostawiono w pawilonie; między nimi znaj­
dował się także szef oddziału Galio. Resztę osmażo- 
nej m*sy stanowiło 19 truoów miękkich, i jak wszyscy 
żywi jeszcze, zupełnie nagich. Poznano tu za ł>ki in­
żyniera Cineano po cyfrach, haftowanych na pozosta­
łym kawałku płótna, przylegającym do uda. Jeden 
tylko szczęśliwiec, nazwiskiem Hektor Pacchiagnello 
nniknął katastr fy. Co było przyczyną wybuchu i 
w którym z przedziałów nas'ąpił, trudno na pewro 
dociec. Przypuszczają jednak, iż płomień pojawił się 
w przedziale, przoznaczt nym do wałkowania ciasta 
bal'sfytowego na pcdegrzanych płytach i może wła­
śnie zhyt wysoka temperatura płyt owych wywołała 
wybuch. Płomień o tempe-aturse przypuszczalnie nie 
niższej od 1,000 stopni, w jednej sekundzie ogarnął 
cały pawilon i w oka mgnieniu zwęglił powierzchow­
nie wszystkie maszyny, narrędzia, meble i sprzęty, 
niszcząc doszczętnie odzież na cfiirach, które po za 
opaloną z wierzchu skórą pozostały nietknięte.

Wj  miasta i kraju.
—  Za sp o k ó j  duszy  ś p hr. Artura P o t o c k ie g o

odprawionem zostało dziś o godtinie 10 w kościele 
św. Floryana uroczyste nabożeństwo żałobne z ini- 
oyatywy Rady nudzoiczej To w. wzajemnych ubezp., 
której zmarły był prezesom. Na nab żeństwie obecni 
byli: c Jonkowie R*dy nadzorczej, urzędnicy Tow. 
wzsjemnych ubezp. i inni, którzy chcieli złożyć hołd 
pamięci przedwcześnie zmarłego zasłużonego męża.
Po nab żeństwie nastąpiło Zgromadzenie ogólne człon­
ków Towarzystwa, z którego sprawę zdajemy poniżej.

—  K siążę  B iskup  D u n ajew sk i ,  Stanisław hr. Tar 
nowski i prezes Dr Majer wczoraj wieczór powrócili 
z Wiednia. Pp. Stanisław Kożmian i Leon Chrzanow­
ski dziś rano przybyli z Wiednia.

—  X. Arcybiskup I s s a k o w ic z  dziś ra-o  przejechał 
* Wiednia do Lwowa.

—  W s p r a w ie  w y b s r ó w  do R ady  m ie jsk ie j .  S e  
keya prawnicza Rady miasta obradowała wczoraj 
n id  protestem, wniesionym przez 5 tutejszych insty- 
tucyj fiiansowych przeciw zasadom, na jakich ułożo­
ną została lista wyborcza III k Ja  przemysłowego 
Większość sekcyi uchwal,ła przedłożyć na dzisiejszem 
posiedzeniu Rady wniosek, iż protest ten załatwio­
ny zostanie w ogłoszonym przez prezydenta miasta 
terminie wraz z innemi pismami reklamacyjnemi; 
mniejszość komisyi zaś przedłoży Radzie wniosek, 
aby lista ułożoną została na zasadach, na jakich n- 
kładaną była w poprzednich kadancycch. Tak więc 
Rada rozstrzygnie dziś ostatecznie sporną kwestyę.

— Wybory do Rady p o w ia to w e j .  J ik  s!ę dow:a- 
dujemy, wyznaczony już został termin wyb 'rów na 
aową kadencyę Rady powiatowej krakowskiej. I t ik  
wybory w gminach wiejskich mają się odbyć dnia 
18 czerwca; w gminach miejskich dnia 24 cze rw i; 
w grupie najwyżej opodatkowanych z kstegoryi przo- 
mysłu i handlu dnia 26 czerwca, wreszcie z grupy 
większych posiadłości dnia 1 lipca b. r.

— Przyjazd Górnoszlązaków. W spra óe przyję­
cia gości Górnuszląskich w grodz:e naszym czyni 
komitet dalsze przygotowania. N a j b l i ż s z e  p o s i e ­
d z e n i e  p e ł n e g o  k o m i t e t u  odbędzie się jutro 
w piątek o godzinie 6 w sali posiedzeń Rady miej­
skiej. Z powodu braku czasu zaproszenia na to p>- 
siedzenie, rozsyłane nie będą. Tymczasem pracnją 
wybrane komisye, a zadanie ich zw'ększyło się o 
tyle, że w ostatniej chwili zapowiedziało swój przy­
jazd około 150 Wielkopolan z okol'cy Pleszewa.
Górnoszlązaków przybędzie 250 osób. W pro'-mnte
zaszło kilka zmian. Objad w niedzielę odbędzie się 
w restauracyi Czerm.ka. X. kanonik‘ Pelczar prze­
mówi do pielgrzymów, nie jak  zamierzano początko­
wo u grobu św. Jacka, lecz na Wawelu z przed 
trumny św. Stanisława. W poniedziałek około godz.
6 wieczorem w powrocie z mogiły Kośeiuszki wstą­
pią pielgrzymi do kościoła 0 0 .  Franciszkanów, gdzie 
Najprzew. Ksiąię-Biskup Krakowski udzieli im bło­
gosławieństwa. Następnie jrs t  zamiar urządzenia 
w Parku krakowskim festynu ludowego, na łtórym  
zgromadzićby się mogli przybyli tak ze Szląska jak  
z Wielkopolski, gdyż odjazd pierwszej partyi nastąpi 
dopiero wieczór o godz. 10 kurierem  wiedeńskim — 
znaczna zaś część przybyłych zatrzyma się jeszcze 
dłużej. Jakkolwiek goście nań przybywają swoim 
kosztem — jednak z przyjęciem ich połą zono będą 
pewne koszta, a zresztą znajdują się m;ędzy nimi 
cakże i niezamożni. Z tego powodu komitet przyj­
muje dobrowolne datki na ten cel, których wykaz 
ila b aku miejsca odsładamy na jutro.

— Dr Władysław M łkowski donosi, żs na pier­
wszą witść o zamierzonem przybyciu Górnoślązaków 
na Zelone świątki do Krakowa, —  wysłał im na 
ręce Redakoyi K atolika  w Bytomiu w dniu 10 b. m. 
300 egzemplarzy broszury przezeń wydanej pod tyt. 
In form acya  dla zwiedzających Kraków. Drukowa­
nie przeto osobnych ad  hoc przewodników byłoby 
sbytecznem i niepotrzebnie narażałoby na koszta.

—  Otrzym ujsmy n a s t ę p u j ą c e  p i s m o :
Przypominamy Kolegom, którzy nkończyli IV rok

Techniki krakowskiej w r. 1874, iż na zabraniu, od­
bytem w r. 1880, naznaczano powtórny zjazd kole­
żeński na drugi dzień Zielonych Świąt b. r. Spot­
kanie o godzinie 12 w pt łudńe  w katedrze na 
Wawelu przy jo n n ik u  Kazimierza Wielkiego.

K oledzy Krakowscy.
—  Z p o w o d u  p r z e ś la d o w a n ia  re l ig i jn eg o  w R >  

syi dwaj i fieyaliś i, którzy przez dłuższy ciąg czasu 
służyli w jednym ze znacznisjszych majątków ziem­
skich, zmuszeni opuścić dotychczisowe stanowisko, 
poszukują posady. Obydwaj opatrzeni w najchlubniej- 
sze świadectwa, znają się dobrze na administracyi i 
ęosp.darce rolnej. Z i  ich uczciwość i pewn ść cha 
rakteru poręczam. Bliższych szczegółów chętnie udzielę 
listownie. X . S t. Załuski.

—  W alne d o r o c z n e  Z g r o m a d z e n ie  członków To­
warzystwa upiększenia miasta Krakowa i okolic od­
było się wczoraj w sali obrad Rady miejskiej. Ze­
branie zagaił ogólnym poglądem na zadania Towa­
rzystwa przewodniczący wydziału Dr Ferdynand Wil­
kosz. Pamięć zmarłych członków uczciło Zgromadze­
nie przez powstanie z miejsc. Przewodniczący wyra­
ził słowa wdzięczności za popieranie zadań Towa­
rzystwa reprezentacyi m. Krakowa, Magistratowi, re* I 
dakeyom dzierników miejscowych, inspektorowi straży 
akcyzowej miejskiej p. Staszczykowi, adwokatowi 
Drowi Nowakowi. Towarzystwo liczyło po założeniu 
272 członków zwyczajnych i 6 założycieli. Liczb*
ta imniejszyła się do 208 i 6 założycieli. W dniach 
ostatnich wpisują się nowi członkowie. Wobec nie­
wielkich dotąd fuidaazów, jakiemi rozpr rządza To­
warzystwo, niepodobni było podjąć jakiegoś monumen­
talnego zadania. W ydaitł ograniczyć się więc musi*! 
na czynnościach, nieprzechodzących jego finansowej 
możności, a które podawaliśmy w ciągu roku. Pod' 
jętemi nadal przez Towarzystwo pracami są : upięk­
szenie Małego Rynku i zniesienie dotychczasowych 
szpetnych kramów, obsadzenie drzewkami szerszych
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ulic wogóle, utworzenie t. zw. alei koronacyjnej, wio -  Dni* 21 m a j, piękna pogoda; termometr od 
dąc tj z W aweln na Skałkę, uporządkowanie placu I l l  7 doszedł do 25 O C. Barometr jeszcze idzie w góre • 
przed gmachem „Sokoła," obsadzenie dróg i ehodni jo  godzinie 7ej rano dnia 22 mstja stan iego był 745-3 
kdw więcej uczęszczanych za miastem. Wobec usta-1 mm., termometru 16 4 0 . W iatr wschodni.

W piątek dn a 23 maja św. Dezyderyugza b.

R u c h  u m y s ł o w y  i a r t y s t y c z n y .

wystąp*
poczem

wicznej potrzeby młodych drzewek, Towarzystwo po 
stanowiło założyć własną szkółkę. Z  pomocą ludzi 
dobrej woli Towarzystwo dążyć będzie do założenia 
Muzeum miejskiego, w którem mogłyby się mieścić 
wszelkie przedmioty, odnoszące się do historyi mia 
sta Krakowa.

Sprawozdanie oklaskami przyjęto do wiadomości, j . L ,e a *ru- Panna H e l e n a  M a r c e l l o  
Skarbnik Tow. Dr Michał Śliwiński przedłożył spra-1 Jeszcze W ko trzy razy na naszej scenie —  
wozdanie kasowe. Dorhody przyniosły do 31 grudnia I po %ży do Lwowa. W sobotę wznowioną będzie słyn 
1889 r. ogółem 1859 złr., wydatki 1497 złe. Fun- na sz tu k , Meilhaca p. t. F ro u  F rou  z panną Ma r -  
dusz ż tliz n y  posiada 1702 złr. W otwartej dyskusyi | c .® 0 ^  ro}1 tytułowej. W niedzielę na dochód kolo 
zabierali głos rade z Mikuszewski i sędzia W ój-icki, | “ ’J wakacyjaych r  raz na przyjęcie gości górno 
który też imienhm komisyi rewizyjnej postawił wnio | . P o d staw io n y m  zostanie K ościuszko p o d
sek o udzielenie wydziałowi absolute ryum z zarrądu I c wlcawu'- W  poniedziałek i wtorek dwa ostatnie 
funduszami. Do wydziału w wyborze u zu p e łn ia jący m |^F jjęp y  panny M a r c e l l o  — w R o zw ied źm y  się 
powohnym  został X. proboszcz Ju 'i in  Bukowski. j 1 ^ k a ta  za  w sią .

—  Majówka uczniów gim iazyum  Sobiesk:ego od | A ^ R ° m a n  Ż e l a z o w s k i  wyjechał dziś na go

n o s f  kw oto fie|i ° '7Koi 0 iW ym  czy8ta Pozostałość w y I  narodow ym  polskim  z użyciem  ję z y k a  po lsk iego

: £  —  —  -  r»  *

łupkow em  i P an icą . W edług  zeznan ia  M ołowa 
p rzyszli do n iego  d. 11 styczn ia dw aj p ijan i ofi­
cerow ie, w k tó ry ch  poznał P an icę i R izow a. P a-

Pięcioleciu w ynos ą  2 7 , 'm i lT n a  z ł^  F nu
dusz rezerw ow y o s ią g n ą ł pow ażną cyfrę 2 .188,000

®n ê  P °dnosi z uznaniem  działa lność
jz a 'e m n e j  ir s tv tu c y i ressek u racy jn e j w Wiedn? 
do k tó rej n a h ż y  j n i  9 T ow arzystw , a  k tó rą  ć v
k r a t o w e ^ 0 za8bJżony d y rek to r T ow arzystw a 

5 °  P- H en ry k  K i e s  z k o  w s  k i ,  n ie

m,
do
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praw idłow o.

godzie. W szystkie klasy udały się razem na współ 
ne miejsce zabawy —  a na Bielanach była nawet I nar°dowym teatrze.
orkiestra wojskowa W z;row y porządek me przeszka- Koncert Michałowskiego zapowiedziany na piątek I ćzeń 
dzał w niczem wybornej zabawie, wśród której wy 23 b. m„ został odłożony. Dzień koncertu ośnieżony Qa 
ścigi w workach i produkeye gimnastyczne stanowiły J będzie później. | w ł
przedmiot powszechnego zajęcia.

— Pobyt p. Namiestnika W Koł myi, Peczen;żyuie 
i Słobodzie ruDgórskiej. W dalszym ciągu p ib y tu l H - r i o ł  o h
swego w K ołim yi zwiedził p. Namiestnik dnia 20 g o l U Z I 3 l  B K O f lO m iC Z n y .
b. m. szkołę dziewcząt, główną szkolę chłopców i |  --------
polską szkolę izraeiicką; złożył w izyty: wiceprezesowi O g ó ln e  Z g ro m a d z e n ie  c z ło n k ó w  T o w a r z y s tw aSffJSZSZ Ubezpieczeń i Wzajemeeje Kreńytl.  , ..............  1Mr
wojskowej podpułkow nik'w i Schindlerowi, następniej W  w ielk iej sa li T ow arzystw a ubezpieczeń o d - 1 Zvo-m nlT  n „  u n a d z orczej w ybranym  zosta ł p

się  dzisia j X X IX  O gólne Z erom  m L “ “  m bo .w. 8 k i 14 g łosam i przeciw  9 ein

W i e d e ń
, ** z-- j v i e s z a o w s k i ,  n ie  '

śn ie jszegoZpaCna°n y  Wy8okim ° rderem  przez N ajja

^.r a d o w y m  k o rzy sta ją  członko- 
w od & *a t  w  tym  roku  ze zw rotu

ta i do sum y 5 2 9 , 6 1 6 ° £ “  rezerw ow y Wzrósl tn '  .    UUIU1
w  d z i a l e  u b e z p i e ćze  ćs n a  ż y c i e  wyniki I została \tm k n ie taÓd °krzyków na cze^  Cesarza I nic istotnego dfa spra w^!

WłA"**“ * * ■ ! i  I _  __ « I S w inn aIt ITnlom n
P r a g a  22 maja

22  m aja . W iener Z tg  og łasza  u sta  
w ę finansow ą n a  r. 1890.

i ! l T ^ 9 rT „  bar- .Rod,:ch ttmarL i przesfucniwame świadków. Na żądanie obrony
kusvi w 2 i 3 ^ 8J“  kr8J0Wy priy j*ł bei dys wykluczono z grona świadków majora Kutinczewa
— Z  L . .3 fzytamu zmieniony statut krajo- ponieważ tenże bvł nrezvdentem *i

wolucyi.
O skarżony  d z ien n ik a rz  R izow  zeznaje , iż ostrzegał 

b ra ta  sw ego, po ruczn ika R h o w a , p rze d  ag itaey a- 
m i. P an ta leo n  K isinow  n trzy m u je , iż  z P an icą  
w cale n ie  m ów ił o D ołgorukow ie, a  o ko resp o n ­
d e n c ji  je g o  z C ankow em  i Ł u k an o w e m  n ie  w ie 
dzia ł an i P an ica , an i n ik t inny.

N a popołudniow em  posiedzeniu  rozpoczęło  sie  
p rzesłuch iw an ie  św iadków . N a ‘

W « 0  b a n k .  h i p o t e n e g ó .  i S t  ^  * h * W
zą o u zy sk an ie  sa n k cy i cesa rsk ie j, poczem  Ś w iad ek  P etkow , burm istrz  m. Zofii, n :e zeznał

była się we wtorek na Bielanach przy cudownej p o -1 1,1, ̂  występy do P rag i, gdzie grać będzie O tella  I nnmim n n o.i - -  * o u ł  n u n a  z
— 3-e. wr—„„fk.a Łinon lidałp sn> m u m  n.  a e r i i  taśc ic iela  k u źn ic  i L u d w ik a  X I  —  w czeskim .„ u ,, . f t *  WyiCZ8^Qej śm iertelności w  u b ie g ły m i F r a t r a  22  m a ia  l  I -----    o iusący r a u ic y ,  zezi

r m y U a ,  1 nię o ,  dow ej T '  1  ,"°CJ  l  5 " U  11 n* >2 " “ A  " i
dziale  zabezp ’e jan  przeeiw  ro k o w a n io m ’T j J t Z S l  l T°  | d? \ c  d o k ?,d  ra z em z P a n ic ą , a  żona m ajo r

Ś w iad ek  K olew , by ły  służący  P an icy , zezn a ł, iż

w zg lędn ie
J v  końcu zaw iera  sp raw ozdan ie  pogląd  na roz 

wój lo w a rz y s tw a  w zajem nego k re d y tu , o raz ns
n a  12 sty - 

zbudzonym  zosta ł przez

n a  posiedzeniach  ra d y  w ciągu ukończonego roku  
od raia istracy jnego .

Po przy jęciu  pow yższego sp raw o zd a n ia , zgro-
Mo' t " £ ? puie ,do  w yboru p r e z e s a  Tow .

gorąco zmacali ugodę, zawartą na konferencjach wypadku, jaki zaszedł w nócv z 11
woj lowarzystwa wzajemnego kredyt u, oraz na I szc zec z te^ c h m o w tó w ” 6! ^  ZapUał°  8ię j ®‘ I d  Dia' 9  eod? - do 2  zbudzonym 
specjalne czynności rady nadzorczej, załatwione I rai nej dyskusyi " y Clłg Jene Pan'cę i Rizowa i zmuszony do napisania do sw e
na DOHiedzenifl.h „ d .   ............. a . . .......................  I ^  ^  ! •  * £ £ * * * S ? "  ^

linie skazało trzech ślusarzy za zawieszenie pra Bnłgaryi jest pożałowania e e d n a ^ t ’ ż5 .,8VtDacya
U j b j .  w ja.dw .enia 8lut by na t r a n a h t y s o d i ,  ^

R iig lia -D A c i. O d  • T i . I! .w‘ św iadek nie przywiązywał początkowo wiel-
. . io d z i l  M u-oalro i u rz .d  pod» tk r» r  i odwiedli) |  b j lo  »ię d eisia j X X IX  O jO lno Z p o m O t e n i .  I 14 » j  » a U Un a d ’w n ^ . ł m .2 i ^ « ^ ^ l^ b ,  ° b r^ 0 ' k ’ j®? ' " * C!.en i* d “ ‘f d o ^ d a r a m T ^ 'd u T e e o 'n i .

D 20 b. m. rano wyjechał p. Namiestnik koleją siedzenie zag a ił w iceprezes to w arzy stw a p. Zy g - I  « „ n to i .0 * w ybór następu jącem i s ło w y : °  L  p  \  o jszczyzm e. P rezes m in istrów  w yw o żniej je d n ak  szczegółow o o n ;em doniósł.
lokalną do Peczsniżyna i Słobody rungórgkiej Przybył m unt D e m b o w s k i  ra s tę p u ją ce m  p rzem ów ien iem -I w v so k d  za8zczy t,k tó re g o  w ielkość p»"-— a 1 Da s ta n o w isk u , lak ie  bv łv  sz e fl P u łkow nik  Tćiann, -------„:_x— \ . . .
tn o 9 rano w towsrzyztwie radcy dworu Ludwiga, | Jeże li w sm utnych  okolicznościach z powodu dności w szeJ0^ 111-*111 ’ bla8k °H niew aj%cy

panowie I gabinet

radcy Namiestnictwa Terleckiego, starosty M ięiow ic^alchoroby naszego  p rezesa  m iałem  zaszczy t otw o In ia  ahvm
S inóirniapa IfrnKip.lripM. Na dwrrftll nnnrifali n Kr«.lrKVP. nr7.AH7.łornr»7.nA nuaun Ho-Alnn 7 _____. i  • I .

u t L »  Da s ta n o w isk u , ja k ie  by ły  sz e f  P u łkow nik  K isow  (n iez ap rzy sięż rn y ) zeznaje, ’iż 
tej go  l gółow o n a k re ś lił nS tąpien’cm 8w ojem  szcze zbudzony  zosta ł n a  żą d an ie  P an icy , k tó ry  był pi- 
ro Sto s k u ,  iż ośw iadczen ia  iAD° W1Cie ”  8taD0H ' a n y - P a n 'c a  p roponow ał m a ,  ab y  ob ją ł dow ódz-I . * ^w iaacizenin ieco  w  anrAwiA nrTfiniflAro I tw o a rm n  P/-» d __i __ w i . , . , .

  . .  #_______ ,  r  _______„ „ UŁ„  n ,e  zaślep ia  m nie do tego  sto  OŁU . .  ,
i inżyniera Krobickiego. Na dwcrcu powitali* p. Na I rzyć p'rzeszłoroczne nasze  Ogólne Zgrom adzenie!: I w iazków  mia k;e nUprZytom niał 8obie ci«żkich  obo I u s taw y  © " T w m W * '^ ^ 0 u 8Praw i® Przepisów  I tw o arm ii. P 0 odejściu  P an icy” u d a ł się  św iadek  
m iestnika: reprezentacya gm inna, naczelnik sądu z ja k ą ż  b leścią  p rzy-hodzi m i tegoroczne za g a  ć ta k  w vnrbhow nn^  mDie n a k ła d a . a  lnbo n rzv sam ego, n ie  zaś  in n lń h  ty lko  jego  do s tra ż y  pa łacow ej, a  n as tęp n ie  do k o szar i po-
— ’ ■ , ! ------------------------------— i- l- .u - i  ~ w — : ------------------ . . .  I w yprooow anvch  ~ .°  . innych  wsnńłm im atrA o, ir^a^ni Iczv n d  p n tr :e b n e  za rząd zen ia . N a z a ju trz  uw iado-

1 raił o zajśc iu  m in istra  w ojny, z k tó reg o  po lecenia
sw em

postępowanie tem,

W ołoszyński, zarządca dóbr puństwowych, k fha ł, aby  w spólnie z W am i panow ie o p łak iw ać  s tra tę  
dziatwa szkolna i straż ogniowa Po przywitaniu p o -jk tó re i doniosłość ty lko  ci ocenić p o tra f ią , k tórzy  
spieszył p. N miestnik do fib ryk i nafty pierwszej ś. p. A rtu ra  Potockiego  bliżej p o z n ić  m ieli soo 
galic. spółki akcyjnej, gdzie go powitał u bramy sobność i k tó rzy  byli św iadkam i jeg o  działa lnośc i- 
dyrektor Bisaet. Pomimo ulewnego deszczu zwiedził I a  ja k ie  by ły  je g o  zasług i w tym  w zg lędzie  to 
p . Namiestnik wszystkie budynki ro iległej fsbryki. najw ym ow niej zaśw iadczą w szy stk ie  In sty tucye  
informując się o je j właściwościach. 0  11 przybył p. k tó ry ch  był p re z e se m , w szystk ie  S tow arzyszen ia
    ł » 1 • * 1 7 iOrfnl n n  l i  Ir Dłannun Ln l  „_1 i *

h t  ńm ńM k . m m e n a k ła d a , a  lubo nrzv  sam eeo  n ie  u ODOWlaznJk ty tko  jego
D o re k lv .  an y  tnężach, z ja k ich  się sk ła d a  uw aża ca ła  sv tna«ve  n°A .w,lPólm.,ni8trrtw. Koszut

IpIflT ie ’ j P rzy  m iłu jącej n aszą  in sty tucyę I n iep raw ny  i h s i n r a w ^ . > by t W ęgrów  za L u n  u u n u is ira  w ojny, z k tó reg o  poi
tw ione n i « m ° ^ ej za^ aTłie m0Je >e8t w ielce u ła  d nak  n ie m oże w zeledem  n8ta ^ o d a w c z e  je- następn ie  p y ta ł P an ic ę  czy o b sta je  p rzy

Ł o m ;  w  ,i i! ,eL 7 82elako 8s  ch w ile> k tó re Cięż zarządzeń . (O żyw ione o k l a s k f -  szczególnych  J 'd a n iu . P an ica  tłóm aezył sw e postępow anuszem i być d la  m nie m ogą.

5 przyczynię , to  w szelk ich  sił dc

przez przedsiębiorców, imieniem I było p o la , 'n a  k tó rem by  się  ruch k ra j obchodzący  I kie s ih i« aJ j r mK*i°Pn*U f ,odnośei 1 Po w a ż łn ia . Ja ‘ I P oniew aż kom neten tnv  sad ' w  *nneInn4e T '» I w W^ L  V,ze9fncb iw au ie  św iadków  trw a ło  w czoraj do 
,  Fedorowicz. Ztąd udał się p. ob jaw iał, ab y  ś p. A rtur P o tock i n i l  był ^  ' K ™  P<*™ ° W ™ *  odroczył

in te rn e lacy ę  
o św iadczv li.

 ____   stvez  *
sp raw ie  Im a  o trzy m ał św iadek  polecenie od m in is tra  wof-

witany na dworcu
których przemówił p . _ . „  miii
Namiestn k ze swem otoczeniem powozami przez bra I n a tychm iast b ra ł czynnego udziału , w  k tó rych  jego 
mę tryum falną i ozdobiony chorągwiami t»ren dawnej zdolności, p raca  lub ofiarność zaw sze p ie rw szorzę 
kopalni, d i  t. z. nowej kopalni słobodzkifj, znsjda |d n ą  odg ry w ały  ro lę

pod innym  w zg lędem  do  rozw oju insty tucy i się I keczkem eckiej"
I h  m li nał /ł n ln ż n  « L .. I 1 /N . ,

hr. C saky  ska:
P oniew aż kom | 
tę  sp raw ę, rząd

8zania się. O dpow iedzi m in istrów  p rzy ję ła  Izb a  do I tek^i"p ią tek^  ś ^ e t a ^ d o 11̂ ^ 1r.zypada^ ce w ? 
w iadom ości. | boty  jj  naznaczy ł począ-

• . ‘ u a i u j u  i u o t i j '  b u v j ' i  o ' y  I K G C Z K C H 1 G C & 1 6 1  1 0 8 w i s i n P 7 v l i  i A  _ _  i  „  I u i a i  o n i a u c i k  p u i C o u l i l

" L‘ ‘ ....................................... “ e ś z h ,p r ‘ w s ' 2 r j ” . . -n .e ty ls o |8 z a n ia  sie. Odoowiod*i m in iafrz«. t . ł .  j .  L a  :  . " z.&tę!lu n a  p rzy p ad ające  w e czw ar-było z tego  u sz a n o w a n ia , jak iem  ją  
W n n ^ u ’ P ° , za  g ran icam i o taczają .

u d y b y m  um iał i m ógł w ynaleść słow a, k tó reby  
m oją w dzięczność w y raz ić  moffłv. ia k a  w serp.n

tek  posi d i u a

Hcej .iigrantach k .m c r .I .jc h ; aftdiegi m a.i.no | M o to 'b y jo '  .V .'m w m . I g .d .a ó  ń ,  ,  p o lity -1 “ 0S]r ’ “ T I ,k ' ' " ' r " "  i ld a y T m  f i e , ’* ™ " ? '“ t’T . S  t ™ i ' V ' “ P r ™ fa ‘h»M i m u S
odbyć pieszo z powodu stromej góry po głazach i | cznem i 
rad  
por, 
ciętnej
przedsiębiorcy pp .: Wiśniowski i Post mak i. Powra-1 czen ia Ola k ra ju  naszego  w ie lką  i bo lesną s tra tą  
cając z góry, zwiedzono kilka szybów w ruchu bę I A le przechodząc z szerszej k ra jo w e j działa lno
dących, poczem udało s ę  całe towarzystwo do dworu ści ś. p. A rtu ra  Potockiego  do te j ,  k tó ra  nas  w  in-
p. Edward* Torosew icza, gdzie w neobecności wła Is ty tu cy i naszej bezpośrednio  obchodz i, to  ty lko  
ściciela przyjął je  szwagier jego br. W assilko śnia jeden  g łos pochw alny  w szędzie uslyszećby  m ożna, 
daniem Podczas śniadania toczyła się ożywiona roz Ja  ja k o  n a jlep szy  dow ód jeg o  i n a  tem  polu za 
m o^a o stosunkach p-zemysłu naftowego, w której ] s łu g  n 'ecb a j posłuży w ybór n a  na jw yższą  g  d m ść  
biali ud iia l t«k polscy, j»k  i aagit hoy  przedsiębiorcy. I w T ow arzystw ie  n asze m , k tó ry  jednog łośn ie  sam i 
Imieniem tychże wzniósł p. Sygurd Wiśniowski toast panow ie przeprow adziliście , 
na cześć p. Namiestnika, który odpowiedział toastem Śmierć ś. p. Artura Potockiego osierociła wiele 
na cześć przedsiębiorców Słobody rungórskiej. Po T ow arzystw  i in s ty tu c y j, a  doniosłość bolesnej 
powrocie do KołomJi zwiedził p Namiestnik o godz. s tra ty , ja k ą  pon ieślitm y , dopiero w przyszłości do 
4 t e i  powiatową dyrekcyę skarbu, urząd pow iatow yJstatecznie ocenić będziem y w s ta n ie , bo m ą t ten 
i szkołę garncarską. T u  udzielali objaśnień: kurator I n iełatw o w  k ra ju  zastąp ionym  być potrafi.
St. hr. Dz edu siy ck i; zastępu* kuratora, d y rek to r | Cześć jeg o  pam ięci!

ski o k sz ać  się  godnym .
W  kcńcu odczy tano  sp raw ozdan ia  d y rekcy j 

z r  z iych  działów , k tó re  zam ieścim y w  ju t-ze j 
f zym num erze. 1

Telegramy własne nC?asua.

w i T « j nl  °droSZ0Dy- ZOotal do dnia 9 czerwca. ua8zę. „tei
iż k»T,ńi ? maja' ĉfllesiscfie Ztg donosi, stała potwierdzoną,iż kanclerz państwa zezwolił na przywóz żywej1  -----

  a:erogacizny węgierskiej ze Steinbrucku do rzeźni
w Opolu Rybniku, Mysłowicach, Raciborzu, Byto- 

|m iu  i Gliwicach. ’ 1
22 maia - Zarządy warsztatów

m ow y obrońców .
K o n s t a n t y n o p o l  22 m a ja  W  pow ażnych

w ,  h °  g a  pn^ ło 8 k a - iż m in iste r finansów , 
A gob b asza  zo s ta ł dym isyonow auy  i że n a  jego 
m m -sce pow ołano  m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  

. J M nm ra b a szę : W ieść ta  d o tą d  u rzęd o w n ie  n ie  zo

N A D E S Ł A N E .
M S i8k,Ch podwyŻ8iyły robotnikom płacę o 15 (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Ł w o w  22 m aia. M arszałek krajowy otrzymał 9 9  ■ v  . --------
tm i .iw n   i i-. ^  y  I Izby  z w a lc z '!  p rezes m inistrów  w niosek H nvnlll I nip. XK7 nnruorl lr n {aAaI. — „ *  i . Pczenia, aby Wydział krajowy uchwalił ap^owa tt'

f  1 *7 O O 1 A 7  lat /  W AA  a Iw a A ■■ aa a m  a  I  l a  • a *    Idzenie 
weln kosztem>sztem k r . ) . ,  B 6 a „ ież " o , , ™ ,  w \ Z l ,  I .« b » e » c y o n „w a „ e  U w , i c « p sk i e l /  aD tek.rz?^T S S S S ?  »P * “S

Wolf i p rrftso row ie: Kryciński i D srzyński. Zfatn 
tąd  podążył p. Namiestnik do destylarni nafty Gar 
tenbergera i S clreiera, po oglądnięciu której zwiedził 
jeszcze park miejski.

—  Stanisław ów  21 maja. Rada gminna uchwa 
lił* wczorrj jednomyślnie wybrać kom tet z 12 człcn
ków, celem ułożenia programu u-oczystego obch o d u .— -----------  * u " » « y s tw a  n a s r e ^  h
dnia sprow aduni*  zwłok Mickiewicza i wysyła 100 złr. j zaliczonym  być pow inien  w sź tb- 
na rei sprowadzenia zwłok. I n rzed staw is ia  . y s tk ie

V f ^ n ' W87,y .zadosyć po trzeb ie serca m ego, no- 
w l ! v l a I e ’ abym  p rzeszed ł do sp raw  To- 
k t ̂ re s n r a J 18! ? ^ 0 ’ * n ’e  Wcbf,dząc w  szczegóły,

krajowy pitn,„ krikow aki^o kZitZ S  Ł  I 76 46 od (do iabyoi. w .J td k ih ^  „ S ^ T d  a f t S S
aby W yd.i.I krajowy obj/prrew odnictaro T aro ’ ' £  “ d ’,nio ura“ ’«te I t a S r t ó S ’ S o

'Oąystośo. pomobowoj. Wydział krajowy arbw.- c i. j.k io  S  t l  S a S l  . T  W,*pr* ,? e »<"- dl™« pierwiastki z ciała. P ' '  “k(h
lił. Zwłoki Mickiewicza będą sprowadzone i zło miedyl JL;!w- za?z«o w Consehce (Rawena)
żone na Wawelu knń,t. m .  W™ . . , 1,™  |między wojskrm  a biedną ludnością, stwierdził

szw a jcarsk ich  a p te k a rz a  R y s z a r d a  B ran d ta

(827)

now nem n Z grcm adzen in  n 7 " 7 kJŁ“  | żone n a  W aw elu kosztem  k r a j u ,  a  W ydzia ł k ra- Crisni fab ti i ą  •,u d n o śc ią ’ s tw ie rd z ił n  „  . .
p ew n ił w as pan ow ie w  kK  t aW,0Deb § *ą ’ “ k } ? 7  i°bejQ}Uie P ^ ew o d n ic tw o  tej u roczystości. n ie w o isk  11^ 7 1 0 0 0 0 ^ 7 ° ^  'l™6™ P° 8tro ^  K a Z i m i D r Z  KrUSZVIlSki

is tn ien ia  T o w arzy stw a n f r a z a c h ,  że rok  U chw ała m nie jsza  n ie  w yklucza nżwc.ia fnnrin : l “ : ! Y &  j a a  1 Indności byli zabici i rann i. W oj Ih  . p U n J o ^ o .  J

przedstawiają rezultat 
łasce Opatrzności

Al e  h  r  o  1 o  g  i  a . p a r te , sto jąc  już n a  bard™  J n L ! L ' r  8praw ie, reform y stosunków  żydow skich  w  G a -1 k o m is j i  a u a J I Z . * { tall„ano. doi»08i ,  i ż |p a r te , sto jąc  już n a  bard™  v! zaJ0“ I)0Ści 
Test w szelako  n a  d J L  . 8!laMch pods
b i z  . d r o d z e  ei^ ł®g® postępu

bo r  r .a  w zajem ności o w sp raw ie  reform y stosunków  żydow skich w  r Q L  - * , , 1m aJa - K serc tto  l ta l ia n o  d(
, ard?° f'laych podstawach, licyi, trwało od godz. 6 do 10 wieczór. Ga- komisya, składająca się z dwóch oficerów austrva-| 

cmo-on-A »■'■'«»» ■ Subkcmitet szkolny przedstawił wnioski obei ^ ( '  dwóch oficerów marynarki,
liace szkolnictw o ludowe ’• I otrzymala  • y • ’ I

i zna

gdzie pełnił W  m yśl po rządku  dziennee-o n *■ i n i • “ 1W e 8zk olnictw o ludow e, przem ysłow e i han  nP0W? żn*en *e do rozpoczęcia z koń-em
w Krakowie M r a z e k  pro tokół z o sta tn iego  P I  * e ‘ g łó w n y  nac isk  położono n a  po trzebę  utw o w e in i«  aTwa7- m aSnetycznyeh  w  W enecy i, R a -

o sta ta ieg o  ogólnego posie-1 rżen ia  ku rsów  d i r L n d y d a t ó ^ ^ a ^ n a ^ z y c r e h I B r i u d i s i  A nkonie< R z y m ie> p esca ra ,'" llo Y fe tta

F r a n e i B z e k  T y g a n ,  ofieyał I  klasy kolei Karo 
la  Ludwika, urodzony w roku 1846, zmarł w p^nic | kom itego rozw oju, 
działek d^ia 21 b. m. w Jarosław iu , 
obowiązki służbowe. Ś. p. Tygan tu  w
kończył gim razyum  i uniw ersytet, a następnie p rze-1dzen ia . .. —  .  —
szedł do służby kolejowej. T a  odznaczył się rzeczy P o  przy jęciu  pro tokółu  do w iadom oś • d reb S n  żydow skiej o raz na po trzebę za łożen ia  szkoły
wistemi zaletami i zjednał s-b le  tak względy p rzeb- hr. Jó z e f  M ę c i ń s  k i  sp raw o zd an ie  U  j  o 1 .w  Porozum ieniu z g łów nem i gm inam i I cnych tu  z now"ódn" nTo'cT-afAiAi one

ta"uy^ W « kę d " K  Z CZynn° ŚCji — — obi egh^m ™kn I aJfcAtatnbem iw I sku.P.dw kato lick ich  d la  R oJyi. o m  a d m h S Ł ^

najlepszą pamięć. Po zmarłym została wdowa i czwo 
ro dzieci.

k i i r s a  t e l e g r i f i c z u i ;.
W i e d e ń  22 maja. 2 godzina 30 min. popoł.

-  g papier, opod.. 
i I o £" srebrna .

3  |  4*/. złota 
w 5 «•/

•tr. ot.

Repertuar teatru krakowski ego.
W s botę 24 b. m .: Szósty gościnny występ He 

leny M a r c e l l o ,  artystk i teatrów warszawskich, 
(wznowienie) Frou  -  Frou , komedya w 6 aktach 
H enryka M iihars.

W niedzielę 25 b. m .: Na dochód kolanij waka 
cyjnycb, craz z okazyi pohyfu gości G órnośląskich  
po raz 119 : K ościuszko  p o d  R a c ła w ic a m i,  obraz 
historyczny ze śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. An 
czy c a . ___________

nadzorcza, podnosząc gorącą miłość kraju i zaslu 
gi ś. p. 8 w ego prezesa, wyraża głęboki żal z po_ 
wodu poniesionej straty, która pozbawiła Towa­
rzystwo przodującej i nader cennej siły, mogącej 

[ w przyszłości oddać nieocenione usługi tej powa

89 30 
89 90

n  * _ im  a  -  /i • • • 110 3)
l  e t e r s b u r g  2 2  m a ja  C ar p rzy jm ow ał obe L J  5% PaP ni°op; lo i 55

  ’ J  I Akoys Ban. Aas.-W, 964 -
kredytowe . 302 50 

117 40 
9 35 
5 16 

57 67'/. 
99 30 ‘ 

104 — 
137 75 
36 10ry ach  nauczyc ie lsk ich , dalej k u rsa  rab inow skie , z tąd  do O desy. 

w inny  być w prow adzone kosztem  funduszów  p u - |  Z o f i a  2 ?  ninio d  • \
| I.ozy tu reck ie.

Usposobienie giełdy

Anglobanki
Urnony...................
B&nkvereiny . . . 
Akcje Lfinderbank. 

r kol. Kar. Lud. 
» s Iwowsko-

ezemiow.
 » 9 połudn. ,
E lbethsle...............
Nordbahny............
Staatabahny . . . \
f |P * n y ................
Akcve tytorJowa . 
Bnbi® 1 . , .

   _  szkó łek  froeblow skich, k tóreby  za stąp iły  eha jdery . P rzesłuchano  oskarżonych^ oficerów N o ta ro ^ a  » B e rI1 1 1  22 maJ ł -
żnej k ra jow ej insty tucy i. W  dalszym  d ą g u ' stwieT-1 m itatu  zaznaczen.i a ' że w szystk ie w nioski subko m ienow a i S tefanow a, k tó rych  zeznan ta  ^ D o d a ł y  '
d za  sp raw ozdan ie  pom yślny  i s ta ły  rozwój Town- z i S i n i J C " m:aBe, J  dn^ . f rodow ym  P0' 8ki«?- ż .d n y c h  szczegó łów .' 7  “  ‘  ^  P 0 W y  ' S ?  !
rzystw a. N iem ała  w t e m  zasłu g a  D yrekcy i, k tórej żydow skim  k l i t e k  V  żargonie W czoraj o godzin ie 9 z ra n a  rozpoczęto  da lszy  6 ’/ ,L i , t y “ , t P°'u -też oddaje  R ad a  nadzorcza naW .vto  I A .  "S k im , u chw aliła  an k ie ta  w y r o ić  D rzekona-leiao- o j -  : .  ... ^ c z ę i o  a a ls z y |
rozum ne i p rzezorne k ierow nictw o spraw am i T o  ' ^ ’ dz’a ła ,n o ść ' r o ją c a  n a  celu to b y w a te le n ie  n » g  by*».PL«P®»mo | ~ --------------*

stałe.

173 10

233 25 
67 40

4*/, Listy likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud.

* austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

«łr. et.
150 80 
244 50 
117 25 
226 95 
195 59

231 — 
127 50 
25 75 
2710 

225 25 
102 30 
116 25 
134 62%

64 20 
84 70 

163 50 
233 —

warzystwa. żvdów  n ,™ — r “T  “ “W 0? n a .ce,H 'hobyw atelen ie 
żydów  przez szk o ły  1 w ydaw nictw a, rozw ijać  się  
może 1 pow inna je d y n ie  w k ie ru n k u  i w duchu

X i r t  p f t a f ' i z y  I M p i s r ś w  p a b iie z n y o fc .
22 maja.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe »  100 . .
Marki uiemiookis...................................
20-to frankówk* ważna.........................
Rrbel srebrny okrąo*ko*y . . • •

ObUgi.
Ta 100 ft. wart. im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacye indemmzacyjne. 
4 */ gal. Oblig. propinaoyjne 26-Ietr,ie 
«•/, galioyj. poiyoska krajowa . . .
41/ */ » H •  •  •

5% Óblfg. komun. gal. Banku k ra j.. . 
A*/, Listy iikw. Kr.Pol. aa 100 r. im. w. 

opróos kup. bież. w rubL i kop. , .
Listy zastawne i dłuine.

Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4%% gal. Banku krajowego. . . 
4’/, a Tow. kr. a. wa Lw. nieok r 
4% . . .  41 let
4*/* * « * 9 56 let.I

i

f

K U B  *
4V V * ’  *
5*/t * n " " *
b ,l\ B a n k u  h ip o t w e  L w .p re m
6 '/. .  .  .  ntaiw
«% akl k»4.«fe.w K fflh .

|134 -  
57 50 
9 35 
1 32

89 — 
104 fO 
92 25 

104 25 
18 -  

100 75

88 -

Mdają

135 -
58 25 
9 45 
1 42

98 75 
97 50 
94 
93 76

100 
ICO 30 
1C 6 
Ol 25

90 
105 50
93 -

99 
102 -

89 50

99* 5C

95 25 
95 -  

101 -
101 25 
107 -
102

99 25 100 50

6'/, Listy dłużne Zakł. kredyt.
włożd. we Lwowie 10 likwid. 

5 •/, Listy dłużne Zakł. kredyt 
włość, we Lwowie w  likwid. 

5% Listy zast. Tow. kred. zie.Kr. 
Pol. a r. 1860 Lit. A aa 100 rub. 
im. w. opróos kuponu bieżącego 
w rubL i kop..............................

A kcye  kolejowe i  bankow e  
próoz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola Ludwika po 210(złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 sir.

L osy.
Miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa....................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

„ węgier. „ „
„ włosk. „ .,

Bazylika Budapeszt . . . . .

W I s ś s ń  21 maja.
O bligi d łu g u  państw a .

4'/,,%  Rent* papierowa . . 
4 '/u '/. .  arrefera* . . .

58 -  

49 25

94 50 95 60

195 ro 196 60
230 75 232 25
300 - 305 —

23 - 24 -
31 — 36 —
19 — 19 75
12 - 12 76
14 — 15 -
7 50 8 60

. 89 30 
| 89 75

89 50 
89 95

na. Przesłuchano kapitanów Mołowa i Kisinowa 
nr** obywatela m. Zofi;, Arncutowa, który jakiś 

pośredniczył w korespondencyi między Ka
oraz
czas

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Klobukowski.

4 V. Kenta złota . . . .
V; tJŁ  papLIer- “ ieopodataow. 3 /. Losy z roku 1854 po 250 m. k
*/• » „ 1860 „ 500 złr.

„ 1860 „ 100 „
• 1864 „ 100 !
- 1864 ,  60 "

4%

47,% ObL poż.koL węg. (z* Ostb.)

O bligacye g a lic y jsk ie . 

G a l ^ y ć z k a  kraj.10”/*rPO1873
” ” n z r .  1883

47, gal. Ofiligacye propinw ^ne!

Akcye bankowe
Anglo-austr. Banku ioa ł. 
Credit-Anat. dla han
Credit-Bank w ę ^ 1* - ^  » 
Oest. Landerbank ' ^  ":
Verkehrsbank ogólny * lan ” 
Wied. Bankverein. . ;

- ^ o y a  kolei. 
Alf&ld-Fiume . .
Ferdynan.NordbałmlSo „

*1<«i*
110 50 
101 50 
131 50 
133 8C 
144 -  
181 50 
181 50

110 7r 
101 70
132 50 
139 20 
144 50 
182 -
182 -

113 60 114 20

104 30 105 30

97 75 
97 75 
92 50

98 75 
98 75 
93 -

161 75 
301 75 
343 50 
226 6 > 
960 -  
244 -  
559 -  
117 £0

1

151 25 
302 25 
343 76 
25:7 10 
962 — 
244 50 
159 50 
118 -

203 60,804 -  
2710 1 2715

4%
57.

Gal. Karola Ludw. . 210 z 
Koszycko Oderberg . 200 
Lwow.-C*orn.-Jassy 200 
Siedmiogrodzkie L . 200 
Staats.-Eisenb.-GeseU 200 
Sfldbahn (Lombardy) 200 ,
Węg.gaLŁupkow*ka 200 

.  Nord.-Ost. . . 200 ,

Listy zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pł.

'• * r papier 50 lak
37, Prem. Boden-Credit Alle 
6% Zakł. kredyt. „ 3f  jat*
4% Gal. Tow. kred. ' a t

47 " " ’ *
47 " " ” 9

" * *
4%7, Gal. Banku kraj.

» » hipot.
A l f  %i d" 1 n  , n rt 4 0 1 1
J f  D ® ?lk austr.-węgierski w. 
t J f  austr.-węgierski w 
47, Węg. Banku hip prem.

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4%
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47 ,7  

• S Jarosław 300 „ _
Keesyą-Oderk. 1879 800 *Ł. 6*4 __

• ziem. nieokr.

56-letn. 
*1 .  
52 „ 
51% lat 
r prem. 
„ 40 lat. 

.a. 
a.

S*M« I H4W*
195 50 1196 —
163 - 1<J6 r.o
231 — 231 5
201 - 201 CO
224 —1224 .'0
128 25 128 50
197 — 197 60
1 9 8 - 198 50

116 75 117 75
101 50 ______
108 50 109 -
99 40 ______
96 80 __  __

100 60 101 -
94 40 ___ _
94 90 —  __

100 20 101 _
99 — 99 50

106 75 __  _
101 50 102 -
101 - 101 50
100 20 100 80
111 — 111 50

102 60 103 40
100 — 100 05
100 ~ 100 06
1 — — — —

5%
37.
H
67.

Lwow.-Csern. opod. 300 złr. 47 ,

Siedmiogrodz. 200 * 
Staatseisenbahn . 500 tr. 
Sfldbahn (Lombardy) 500 tr.

„ „ złot. 200 złr.
Węg. gal. Łupków. 200 .

* * II Em. 200
„ Noidost. . . 800 
„ „ złotem 200 „

L osy .
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . 100

" Węgierskie ‘ ” 100
d ^ " u Ttir®J,kie • • tr. 400
Budowy bazyLBuda-Pes«t złr. 6

100 
20 
20 
40 
10 
6 

10 
20 
42 
20

Kredytowe
In sb ru k u .........................
K rakow skie....................
Ofner (miasta Budy) . .’ 
Czerw. Krzyża austryackie

SaSolń.
S a lzbu rsk ie ....................
8 t  G o n o is ..................
Stanisławowskie . . .

Waluty.
Dukaty ważne 
90-fcżakówU

I Km* «*«4*
83 2E 84 -

1 *1 _ 92 60

192 50 __
162 — 152 5(
1120 75 121 50
102 70 103 10
101 50 102 50
ICO 50 101 33
117 — 119 -

121 - 121 40
147 _ 147 p
137 70 138 W
36 10 36 5'
7 8 8 _

184 - 185 _
24 50 25 50
23 60 24 ----- 62 -
19 — 19 51
12 10 12 40
20 _ 20 50
26 - 27 -
62 — 62 50
27 _ 29 -

5 56 6 58
9 37 9 38

Imperyały ro sy jsk ie ....................
£unty Szterlmgi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Kubel papierowy za 100 rubli .

P»»«ą

L w ó w  21 maja.

Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
o j.  Listy zasL Tow. kred. ziem*.
4% 

4%

i : f v-

ziems.

56-letn.
41-letn.
52-letn.1/ i, ę. . " . r  ” iM-ietn.

.(• Ó Ganku kraj. galic. 51-letn. 
/•  P.6^  k° m- Banku kraj. gal.

Obligi pożyozki krajowej .

W a r u s H ,  21 maja. 

57, Listy zastawne I ser. . 

51/' L i ty  ^ d a c J n e " .  *. !
0 '• * warsząwikie I ser.

•  .  n i  „ .
•  .  r v  . .

11 74
57 75 

134 -

302 -  
100 30
98 -
94 65
95 45 

100 10
99 — 

100 75 
104 75
98 10

nib.kop

11 79 
67 82 

134 60

306 — 
101 —

98 70
95 35
96 16 

100 80
99 70

105 45 
98 80

nib.kop.

94 85
93 75 
89 90 
99 —
95 — 
93 85



4 CZAS z Piątku 23 Maja 1890.

przy ul. Batorego 25 , róg ul. Karmelickiej, 
ua I. piętrze: 

ośm pokoi z dwom a balkonami i z w szel- 
kiem i p rzyn a leźy tośc iam i; (1270-1-3)

na II. piętrze: 
pięć pokoi z balkonem i p rzynaleźytościam i. 
Oglądać można od 12ej do le j  i od 5ej do 6ej.

cherchent a ae placer aux a p p ts : de 300 flor. 
Igence Internationale Unie Sikorska, 

t ’racovle, Rynek 7. (1242-1 3)

Parcele
przy głównym trakcie w Nowej wsi Na 
rodowej pod budowlę s% do sprzedania. 
Wiadomość w handlu korzennym p. Ber
narda Haubenstocka w K r a k o w i e  przy 
Placu Szczepańskim 1. 5. (1268-1 2)

WYSTAWA WYROBOW
zjednoczonych stolarzy krakowskie!
ul. Wiślna l. 3, dom Wnego Rettingera 

sprzedaje
Li OTO W E MEBLE DO PO R O l
sypialnych, jadalnych , salonów i budoarów tak 

stolarskie jako też tapicerskie, 
oraz

przyjmuje zamówienia na w sz e  k ie roboty
S T O L A R S K IE  I  T A P iC E R S M E

ja k o to : ^(1269-1-6)
roboty m eblow e, fabryczne, k ość elne,

urządzenia sklepowe, — dostarczanie 
i układanie posadzek

oraz podejmuje się na prowinryi wszelkich 
robót tap icersk ich  t. j . : prześcielaaie Sta­
rych mebh, materacy i tapetowania pokoi 

po cenach nader p rzystęp n ych .

Fabryka sztucznych nawozów
Edw. Jędrzejowicza i Spół.

w B i a ł e j  pod  Rzeszowem
ma zawsze na składzie do sprzedaży 

gOtOWą (1241-1-3)

mączkę kościaną
p aro w a n ą  i zap raw ion ą.

Ogłoszenie konkursu.
L. 13759. (1240-1-3)

O B W I E S Z C Z E N I E .
L. 399. (1241-1-3)

Dnia 9  c z e r w c a  l>. r. odbę 
dzie się p u b liczn a  l ic y ta c y a
za pomocą ofert celem oddania w przed­
siębiorstwo b u d o w y  m ły n a  
so ln e g o  w  B o ch n i z wyjąt­
kiem maszyneryj.

Roboty murarskie, ciesielskie, ka­
mieniarskie , stolarskie i kowalskie 
wynoszą według kosztorysu 10967 złr. 
94 centy.

Oferty należycie ostemplowane i za­
wierająca 1100 złr. oraz oświadczenie, 
że oferentowi znane są warunki licy­
tacyjne i na takowe się zgadza, nale 
ży wnieść tegoż dnia n ajd a le j  
do god zin y  11 p rzed p o­
łu d n iem  na ręce naczelnika c. k. 
Zarządu salinarnego w Bochni. Pó­
źniej wniesione oferty nie będą uwzglę­
dnione.

W arunki licytacyjne, szczegółowe 
opisanie robót, kosztorysy, plany przej 
rzeć można w kancelaryi zarządu sa 
linarnego w zwykłych godzinach urzę­
dowych. Oferent wmien takowe przed 
wniesieniem oferty podpisać w dowód, 
iż się na takowe bezwarunkowo zgadza.

Przedsiębiorcy nieznani c. k. Za­
rządowi winni przed wniesieniem o 
ferty wykazać się świadectwami uzdol­
nienia do wykonania tego rodzaju ro­
bó t, które przez c. k. Starostwo po 
wiatowe ma być poświadczone.

€ . k. Z arząd  sa lin arn y .
Bochnia, dnia 14 maja 1890 r.

W  celu nadania je d n e g o  sty -  
pendyum  w  roczn ej k w o ­
c ie  3 3 0  z łr . W. a. Z „fundacyi 
stypendyjnej ś. p. Wincentego de Ba- 
rachka S z a c h ł a c k i e g o  dla sześciu 
uczniów szkół gimnazyalnych w S ta ­
nisławowie “ —  ogłasza się niniejszem 
konkurs.

0  stypendyum to mogą się ubiegać 
tylko biedni uczniowie szkół gimna­
zyalnych w Stanisławowie, osieroceni 
t. j. pozbawieni obojga rodziców lub 
przynajmniej ojca, z rodziny polskiej, 
religii rzymsko-katolickiej pochodzący, 
którzy albo szkoły ludowe z dobrym 
postępem w naukach ukończyli i do 
szkół gimnazyalnych w Stanisławowie 
wstąpić się zobowiązują, albo już do 
szkół gimnazyalnych w Stanisławowie 
uczęszczają i dobrym postępem w nau­
kach się wykazują. Uczniowie przyjęci 
do jakiegokolwiek internatu nie mogą 
korzystać z niniejszej fundacyi.

Prawo rozdawnictwa służy Radzie 
gminnej miasta Stanisławowa z za 
strzeżeniem zatwierdzenia ze strony 
Wydziału krajowego, ewentualnie zaś 
Wydziałowi krajowemu.

Podania rależy wnosić za pośred­
nictwem przełożonej władzy szkolnej 
do W ydziału krajowego najdalej do
d n ia  3 0 g o  cz erw c a  b. r.
załączając do nich dowody, iż kandy­
dat posiada wszystkie warunki powy­
żej określone.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem.

We Lwowie d. 26 kwietnia 1890 r.
Grolł.

b. asystent Uniwersytetu Jagiell., 
ordynuje w zakresie chorób wewnętrz­
nych od godziny 3 do 5 po południu 
przy ulicy S z p i t a l n e j  pod Nr. 26 
na pierwszem piętrze. (1227-2-10)

Agronom
kawaler ze szlacheckiej rodziny, obeznany 
wszechstronnie z postępowem gospodar 
stwem, władający dobrze niemieckim ję­
zykiem, z ihlubnemi poleceniami, poszu­
kuje posady od 1 lipca jako rządca lub 
administrator do większego majątku. — 
Adres złożony jest w A dininisłracyi 
„Czasu*4 w K rakow ie. (1231-3-3)

Od Administracyi „Czasu.11
Osiągnąwszy od Wydawnictwa dzieł 

Długosza korzystne ustępstwo, ofiara- 
emy stałym prenumeratorom „Czasu" 
wszystkie dzieła Długosza tj. 14 spo­
rych tomów w 4ee z rejestrem , któ­
rych cena księgarska dotychczas wy­
nosi 70 z łr., za  n ad zw yczaj  
ta n ia  c e n ę  3 0  z łr . Należy 
;ość może być nadesłaną wraz z przed­
płatą na „Czas", poczem wysyłka od­
wrotną pocztą nastąpi.

Ceraty wszelkiego rodzaju.
Ceny fabryczne. (1196 63 )

W. Krzysztofowicz w Krakowie,
linia A — U p o d  2Vr. 37.

Płótna korczyńskie
poleca p ierw sza  krajow a fabryka tk ack a

w  Korczynie koło Krosu a.
Sk ład  w K rakow ie ul. Sławkowska 

L. 1, dom po ś. p. Helclowej. 
Cenniki i próbki na żądanie opłatnie.

(1208-3-6;

Aviso.
Am 16. Juni 1890 findet bei der 

ntendanz des 1. Corps in Krakau 
Lie schriftliche Ofifertverhandlung we- 
(en Sicherstellung des Spitalswńsche 
md Pantoffel pro 1891 statt.

Die Tollinhaltliche Kundmachung 
st in Nr. 114 enthalten. (1234-1-2

Najnowszy wynalazak!!
ZŁmij medal wystawy i dyplom aa bardzo znaczny 

■w** a a  cały świat. JO.000 aznań za najlepszy środek 
świeei* prceeiw

N AG NIOTKD
u  któ

a.uni t̂ym w S dniach kaidy
hdln w r u  •  k«r*eni*m  unikają brodawki 
tw a rd n ia ł .  l U r .  i  pod iwa wy prawi u .  
Mwp. , ł l l  I  I M  n  l l l j ki w y  w .dłn i

apUkwah
1 ‘

towle W aptece K. Wiszniewskiego.
(690 39-)_______________

Carbolineum Avenariusa
najlepszy irodek do nasączenia drze­
wa budowlanego i t p . ,  k tóry  chroni tako­
we od zepsucia, w ilgoci, grzyba i działania 

zmiennego powietiza.
Służy do pociągania sztachet, bram, podłóg 

staj'ennych, studzien, budynków drewnianych, po­
mostów, słupów i poręczy drogow ych, dachów 
gontow ych, ławek i altanek ogrodowych i t. p, 
sprzętów. (859-17-

Jeden klg. Carbol neum wystarcza na 6Q  metr 
przy jednorazowem  pociągnięciu.

Cena za lOO big. złr. 33.

WYŁĄCZNY SKŁAD na GALICYĘ i BUKOWINĘ

W. K rzysztofo*icz w Krakowie
linia A — B  l. 31.

la. ŁUSEK* A P L A S T E R  
DLA T U R Y ST Ó W .

I ^  Pewni* i szybko działający środek
1 na odgnietki, odparzenie, t. z. (war-

dą skórą na podeszwach i piętach, 
na brodawki i wszelkie inne twerds 

jĘ h fe S S  narcila skórna. Skutek poręczony. 
-■ W B f  Cona pudełka 60 int. " © 8

Do nabyoia w aptekach.
Ś Główny skład rozsyłkowy:

L. Schwenk’s Apotheke 
in Meidling bei Wien.

Pl».icr tez |m< tyllcn w tedne) wlcl-
l i n l l d  n o  . . o f .  OSO # . n . d w  d o  n . h v . f . .

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy opis użycia 
każdy plaster ma obok umieszczony znak ochron­

ny i podpis; dlatego należy na nie uważać i i, 
dać zawsze w yraźnie: L. Lusera plaster d 
turystów. [1120-47-50]

Składy mają w KRAKOWIE K. Wiszniewski, 
yńsk i, L . Rosner, W . Redyk, E. Stock- 

mar; we LW OW IE J . Mikolasch, H. Blumenfeld,
J. Traucz-

Dr S. R ucker; w PRZEMYŚLU L. N ahlik; w SO 
KALU E. W ysoczański; w BRODACH W. Lam 
iesberg, M. K u llak ; w KOŁOMYI A. Sidorowicz, 
Ed. S tencd, K Br. W itosławski; w KOPYCZYN- 
CACH M. R eder; w STANISŁAWOWIE J. Ma 
cura, A. Amirowicz; w TARNOWIE M. Adler, J. 
Sokalski; w CZERNIOWCACH W. v. Alth, Dr J. 
Barber; w CZORTKOWIE L. Nobs.

Czcionkami Drukarni „Czasu."

M aryazelskie 
Krople Żołądkow e

znakom icie działające 
na  wszelkiego rodzaju  choroby 

ź oładka.
N iezrów nane p rzy  b rak u  ape­

ty tu , słabości żołądka, wzdęciach, 
kw aśnem  odb ijan iu , kolkach, 
ka ta ra ch , żołądkow ych, zgagach, 
żółtacce, obm ierzłości i w ym io­
ta c h , bó lach  głow y (Jeżeli te 
pochodzą z żołądka), kurczach, 
zatw ardzen iach , przeładow aniu  
żołądka po traw am i i  napojam i. 
Cena jednej flaszki wraz z przepisem

___________  40 ct., podwójnej 70 cent. G łówny
M arka ochronna, sk ład  w  aptece K a r o l a  B r ady  w 

K rom le ryzu  (K rem sier) na  M orawie w . / i .
’•n ie ! PraW iUiwe M aryacelskie  krople 

żołądkowe byw ają częstokroć fałszow ane i naślado­
wane. W dowód prawdziwości tych  k ro p li pow inna 
każda flaszka być ow inięta w opakow anie  czerwone, 
saopatrzona powyiej umieszczonym znakiem ochronym, 
a przy  każdej flaszcze znajdować sie powinien przep is 
ożyw ania k rop li z w zm ianką, ie  d rukow any  je s t  w 
d r u k a r n i  H. G u s k a  w K r o m i a ry i u  (Kremsier).

Maryazelskie *&£> SJ-
- .  w ane p rzy  zatw ardzenmpigułki _ ‘‘- V 3 iX ° z ^

przeczyszczające. ̂ ^ mû ro c h nr‘onnp,°-i
podpis ap t« k arza  K. B rady  w K rom ieryżu, Cena 
jednego p u d e łk a  20 ct., ru lony  po 6 pud. 1 złr. Za 
Doprsednlem  nadesłaniem  należytości kosztu je  1 ru lon

1.20. 2 ru lony  złr. 2.20, 3 ru lony złr. 3.20 opłatnie.
M aryacelsk ie  k rop le  żołądkow e i m aryacelsk ie  

p igu łk i przeczyszczające n ie są żadnym  środkiem  
tajem niezym . Cz.ści sk ładow e tychże są p rzy  każdej 
flaszce lub  p u d e łk u  w opisie użycia w ym ienione.
( Prawdziwe Maryacelskie krepie lub  pigułki są do 

nabycia

w KRAKOWIE u W. Redyka apt., Leona Rosnera 
apt., F. Gralewskiego apt.. T. Krokiewicza aptek., 
FL Sobierajskiego apt., E. Stookmara apt., J . Trau- 
ozyńskiego apt. spadkobierców, Konst. W iszniew­
skiego apt., — w ANDRYCHOWIE n A. Mirono­
wicza apt., w BOCHNI u M. Gattego apt., — 
w CHRZANOWIE u A. Sporysza apt., — w DÓB 
CZYCACH u J . B ilińskiego apt., — w KENTACH 
u E. Sokalskiego apt., — w LIMANOWY u H. A. 
Zubrzyckiego ap t., — w LIPNIKU u A. Fuchsa 
apt., — w MYŚLENICACH u W. Gumińskiego 
apt., — w NIEPOŁOMICACH u J . Tiohy a p t, — 
w SUCHY u K. Czernickiego aptek., — w W IE­
LICZCE u B. Mieczyńskiego ap t.. — w ZAKO­
PANEM u Ferd. Tabeau apt., — w ŻYWCU u L, 
Grafla ap t, J . Herdliozki apt. (847 30 )__

Zakład leczenia wodą
P r i e s s n i i z t h a l

w  M ó d l i n g ,
39 minut od Wiednia odległy, w śl.cznem po 

łożeniu i okolicy lesis.ej.
W  połączeniu z elektrycznem leczeniem, mię- 

sieniem i szwedzką gim nastyką leczniczą.
Lecznica dla chorńb piersiowych, ner. 

wowych, żołądkowych, dolnych cię 
ś cl ciała 1 chorńb kobiecych.

Uoikonałypensyonat —j^rsystępne 
ceny.

Na zapytania odp :wiada zarząd (985-9 19) 
Naczelny leka z : lir. Józef Weiss,

Hotel Central
w Budapeszcie, róg' K erepeser- 
strasse i Rotten, bil iergasse, na­

przeciw centralnego dworca kolejowego.
Ten pierwszorzędny hotel jest wspaniale 
ooł Żory i elektrycznie oświetlony, na­
przeciw centralnego dworca k o ­
lejow ego . odległy o dwie minuty bez 
użycia powozu, ma 70 jasnych i obszer 
nych pokoi, windę osobową (lift) na każ­
dym piętrze, z cenami pokoi w każdym 
pokoju oznaczonemi widoczn;e i jest w po­
łączeniu z restau racją  i kaw iar­
nia. Podpisani polecają ten hotel sza 
nownej podróżującej publiczności z zape 
wnieniem najpunktualniejszej obsługi.

B u c  h e r  &  H ó l l r i g l
(1107-3  3) hoteliści.

Materye sukienne
rozsyła za gotówkę lub za zaliczką po bar­
dzo tanioh cenach i tylko dobre gatunki:  
3-10 met. dług. na ubranie tylko złr. 3 30
3*10 - „ n n " * * on
3T0 „ n n » i, " *
3*10 ,  ił » nP'S.k- » . 1 2 -
3-10 ,  „ „ .b .p ę k , .  „15-50
2-10 „ „ „ zarzutkę pięk. „ 6*—
2-10 „ „ „ „ b. „ „ 9-—
1 — B na jubkę pakłakową złr# 2-20—3-20 
6-30 „ materyi czesank. do pra,ja złr. 2-80

Skład fabryczny sakna

E. Flusser w Bernie muraw.
Ilominikanerplati M.

Próbki darmo i opłatnie. (1046 17-20)

Złoty medal na wystawie powszechne, 
w Paryżu 1889 r.

SUCKARD
. NEUCHAIEL(schweizj

(1019-36 591

TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE.
Listy do Przyjaciółki 

przez B a r o n o w ą  X.  Y.  5E.
tom I. 8o. —  Cena 2 złr. 40 eent.

TREŚĆ: List I. Zamek i jego mieszkańcy. — List II. Rosyanie w War­
szawie. — List III. Nasi konsulowie. — List IV. Zycie towarzyskie

Warszawy.

D o nabyela w e w szystk ich  księgarniach .
Nakład księgarni Źupańskiego i Heumanna w Krakowie.

mm

m
w .mmmmm

n a u c z y c i e l k i
Jolki, Francuzki, inteligfentne to- 
w arzysxki i bony rożacj narodowo­
ści, szukają umieszczenia przez Ajcn- 
eyc Stefanii SxureK w  Krakow ie, 
ulica Floryańska Nr. 10. (1222 2-3)

na Małym rynku przy 1 C  J "  bramce przechodniej na 
plac Maryacki, je s t  do w ynajęcia  
od dnia Igo lipea. (1262-2-3)

Poszukuje sie służącej
młodej, zdolnej do obsługi starszej osoby. 
Służąca musi być obeznana z kuchnią, pra­
niem, prasowaniem i wiejskiem gospodar­
stwem. Zgłoszenia pod lit. 15. 15. poste 
restante Szczucin. (1232 3 3)

P a r c e l a  n a r o ż n a
przy ul. Zgoda i Jabłonow skich, zdatna do po­
działu na dwie lub trzy  parcele (razem przes.-.ło 
4>0 sążni □ ) ,  w celnem a zacisznem miejscu, 
obok ulicy W olskiej w pobliżu plant, z frontem 
na dwie ulice — jest z wolnej ręki i bezpośre­
dnio do sprzedania w całości lub w połowie. — 
Wiadomość u właściciela przy ulicy Floryańskiej 
pod Nr. 18 na pierwszem piętrze. (1229-2-3)

H o ń s k i  z ą b
am erykański (Virginia), nasienie świeże i pewne 
zbioiu ostatn iego, *00 kilo wraz z workiem 

złr., 50 kilo » iłr. 50 ct., so klio 
O zł r ., 35 kilo 5 złr. 50 ct., 10 kilo 
3 złr. 40 ct., 5 kilo 1 złr. 35 ct.. 1 
kilo 30 ct. poleca (1142-3-5)

J.  15ulsiewicz, 
sk ład  nasion  w Bochni.

F. Z ajączek w Kentach,
fab ryk a  su k n a  i k o rtów

poleca
wszelkie w zakres sukiennietwa wcho­
dzące wyroby po cenach najprzystęp­
niejszych, oraz podejmuje się wszelkich 
dostaw dla Klasztorów, Zakładów, Urzę­

dów, Straży ogniowych ltd.
Dla dogodności stron utrzymuje sfeład 
w Bazarze w yrobów  Krajowych  
w K rakow ie, Sukiennice 1? » » •

[979-23-]

w y d z ier ża w ia  cz tery  fo l­
w a rk i będące dotychczas we wła­
snym zarządzie, większe i mniejsze, 
razem lub pojedynczo, z gorzelnię, lub 
bez tejże, począwszy od 1 lipca b. r. 
Bliższych wiadomości udziela na żąda­
nie kancelarya dóbr Rozwadowskich, 
poczta, stacya telegraficzna i kolejowa 
Ro z wa d ó w.  (1211-3-3)

Bataliony inźynieryi w Krakowie
poszukują dla wykształcenia według 
instrukcyi swej załogi kamieniołomu.

Właściciele kamieniołomów, którym dogadza 
praca wykonywana przez bataliony inźynieryi, 
zechcą celem ułożenia obopólnych warunków 
zgłosić się najszybciej do komendy 2/1 batalio­
nu inźynieryi w k o s z a r a c h  Franciszka Józefa. 

J J (1200-3-3)

P o s z u k u j ę
uczciwych osób wszelkiego stanu , chcących się 
zatrudnić sprzedażą losów na spłaty i papierów 
loteryjnych. — Bardzo znaczna prowizya 
i stała pensya. (1123-7-10)

J. liOry, dom bankowy, Budapest, 
H utvanergasse Nr 17.

WEBA KING.
Krótka trwałość płótna (wskutek ohemi-

U i
pod powyższą nazwą materyi 

płd

oznego bliohowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą
posiadająoej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 prooent. Weba King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 oentym. szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą....................... złr. 7*—

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszule męski* i dam« 
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkowe]

1 sztukę 175 oentym. szerok., 15
8*50

metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich przećoieradel bez szw u . . „ 11*80 

1 sztukę 195 centym, szerok., na
włoskie łó ż k a ...................................   12*80
f > » l «  f n s k o u s i a  e l f  o  ■ ■ l u ­

b a ,  „ n m y ł e m y  b w p ł a t s l e  p r ó b ­
k i  w ia y iM d s h  ( e t u k ó w .  (1239-2-)

M. Beyer i Spćł.
w Krakowie, 

RiaklM Blse I i .  18—14.

Koncesyonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo Galicyjskie

IIOTI KUROWU
Dra Lustgartena i Wilczyńskiego

otwartym został dnia 18 lutego b. r.
w Krakowie, ulica św. Agnieszki 1.5, Dz. VII, Stradom

celem pielęgnacyi i leczenia osób dotkniętych wszelkiego rodzaju chorobami, z wykluczeniem
zakaźnych i umysłowych.

W edług orzeczeń wszystkich miejscowych, wielu zamiejscowych dzienników politycznych 
czasopism zawodowych, a mianowicie Przeglądu Lekarskiego z dnia 22 lutego 1890 r. Nr 8: 

„Pod każdym względem wzorowo urządzony ten zakład, zaopatrzony we wszelkie odpowiednie 
przyrządy sprowadzone z najpierwszyah fabryk, odpowiada wszelkim wymogom higienicznym oraz 
potrzebom leczniczym, urządzenie sali operacyjnej nie ustępuje w niczem najpierwszym tego ro ­
dzaju zakładom.41 Bezustannem naszem staraniem będzie odpowiedzieć godnie tak  pochlebnej 
ocenie prasy, utrzymać sie na wysokości zadania i nie pozwolić wyprzedzić się żadnemu z z a ­
granicznych bardzo drogich tego rodzaju zakładów, do których chorzy dla braku podobnych 

kraju częstokroć udawać się byli zmuszeni.
Cena znakomicie wentylowanego, wykwintnie umeblowanego, oddzielnego pokoju wraz 

z całodziennem pożywieniem, winem, opałem, światłem, pościelą, troskliwą opieką lekarską na 
miejscu, wyuczoną, chętną, dzienną i nocnę usługą; prawem bezpłatnego użytkowania z zak ła­
dowych łazienek, tuszów, czytelni, ogrodu i t. p. ustanawia się od 4 złr. w. a. dziennie.

Osoby nie mieszkające w Bomu zdrowia mogą także korzystać za porozum ie­
niem się z zarządem z kuracyi zimną wodą, kąpiel leczniczych, elektroterapii, przyrządu do za­
wieszania profesorów Charcot a i oandteura, kąpieli parowej i t. p.

W y j a ś n i e ń  piśmiennych i ustnych udziela w każdej chwili zarząd. (1079-18-26)

Zakład 
zdrojowo- kąpielowyRymanów

dla osób skrofulicznych, anemicznych i osłabionych, położony w ziemi Sanockiej, w uroczej k a r ­
packiej dolinie rzeki Taby, w śró l lasów szpilkowych, otwartą zostaje z dniem 30 maja, 
od którego to dnia do 20 czerwca i od 15 sierpnia ceny pomieszkań w domach zakładowych o '/» 
część ceny tańsze. Od taksy z Irojowej tylko te osoby, opatrzone legalnem świadectwi m ubóstwa, 
będą uwolnione, które przybędą do Zakładu przed 20 czerwca. W roku bieżącym łazienki do k ą ­
pieli mineralnych powiększone; oprócz leczenia kąpielami i piciem wód można się leczyć w Za- 
iładzie prądem elektrycznym, mięsieniem (masage)L jakoteż gim nastyką zwykłą i ortopedyczną. 
Kąpiel zimna rzeczna i natryskowa.

Lekarzem zakładowym je s t Br Józef Dnkiet. ̂ -P oczta  i teleg-af w  miejscu, tudzież apteka . 
Od stacyi „Rymanów44 kolei transwersalnej, oddalonej od Zakiadu o 8 kilometrów, kursują 

wózki i powozy, których woźnice odznaczeni są znakiem Zakładu (herb Pilawa).
Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich źródeł, sól leczniczą do użytku ze­

wnętrznego i wewnętrznego, tudzież ług bromo-jodowy. A rtykuły te mają również na składzie : 
w iśrakowłei A pteka „pod Gwiazdą41 W go K. Wiszniewskiego, u 'ica F loryańska; we 
Lwowie i A pteka Wgo i .  WTewiórskiego,  Halicka 5 ;  w Przemyślni A pteka W go SE. 
J .  Halickiego | w Sanoku i Skład wód mineralnych Wgo A . Bźnganowsklego i w lin- 
peczyńcaclu A pteka W go Redera; w Szczawnicy: Żentyczarnia i skład wód mineralnych 
W go SC. M z a in e i t a .  [962-6-6]

Wszelkich objaśnień udziela Dyrekcya zakładu zdrójowo-kąpielowego w  Rymanowie.

W Y S Z 1 M K  P I W A
z płynnym gazem kwasu węglowego, najlepszy środek, ażeby mieć z d r o w e

ś w i e ż e  p i w o .

F A B R Y K A C Y A  WODY S O D O WE J
płynnym gazem kwasu węglowego, najczystszy, najszybszy i najtańszy sposób 
wyrabiania. Przyrządy wszelkiego rodzaju najlepszej konstrukcyi. Zmiany istniejących

przyrządów najtaniej.
Płynny gaz kwasn węglowego, chemicznie czysty i tani. Kupujący żelazne naczy­

nia do kwasu węglowego, otrzym ają znaczną zniżkę na gaz kwasu węglowego.
Wyjaśnienia, kosztorysy, cenniki opłatnie i darmo. (728-10 10)

Ed. H aspntfrl w Wiedniu, I., Gizelastrasse Nr. 4._____

iS^ g g s s o ó o o o o o t ło o o o o o o o o o t ^Si
U as im J a lire  1 8 5 8  g eg r iin d e te

erste Osterreichisehe

A N N 0 N C E N - 3 U R E A U  A .  O P P E L I K
Wien, Stadt, Stubenbastei Nr, 2.

empfiehlt sich zur Besorgung von Annoncen aller A rt ftir

sammtliche in- und auslandische Journale.
— — #  —

Ftir eine reele Ausftthrung aller einlaufenden Auftrage btirgt das 80- 
jfthrige Bestelien der allgemein ais solid bekannten und altesten 

Firm a dieser Branche in Osterreich-Ungarn.
Preis - Courante und Hosten-Vorschlttge gratis und

franco.
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C . k . J m m z I i m  D y r a k o y t  • n l n r u k k k  k o l i i  p a i t t w o w y o k .  

W A C I A ®  ®  B O Z B Ł A D I  J A Z D  X
walny oA 1 października 1889 r.

Priyjasd do Krakowa (Podgórza) i
5 42 raco do Podgórza-Bonarki j ze Stryja, 
5*66 „ „ Podgórza-Płaazowa Chyrowa,
6*20 „ „ Krakowa (kol. Półn.)l Now. Sącsa

„ Podgóm -Bonarki «e Zwardoni. 
„ Podgórza-Płaazowa

Odlazd ■ Hrakowa (Podgórza) OOjazu —, ,tol Ł Lnd-)IflllB B U  w  -------_ ,
6*15 rano z K rtA o ^  ^  ̂
6*36 „ „ Podgórtó-Płaszo . 
6*47 ” „ Podgórza-Bonarki

Krakowa (k o l Półn.)
" p 0dgór*a-PłaBzowa 
" Podgórza-Bonarki

9*18
9*31
9*58

2*44 popoł. * Podgórza-Płaszow* 
3*01 „ „ Podgórza-Bonarki
7*13

7*50 " " Podgórza-Bonarki

I

do Oświęcima, 
Wrocławia, 

Wiednia, 
do Żywaa, 
Zwardonia, 

Biały,Wiedn„ 
Now. Sącza, 

Orłowa, Chy­
rowa, Stryja, 

do
Oświęoima.

wieez. -  Krakowa (kol. Półn.) ] do Żywca, 
Podgórza-Płaszowa ! N. Sącza, Chy- 

*  „ Podgórza-Bonarki ) rowa, Stryja.
Odjuzd z łan o w a:

1*56 rano do Suohy, Żywca, Orłowa.
9*52 „ Chyrowa, Stryje,.
2*39 pópołnd. do Chyrowa, Stryja, Orłowa.

10*19
10*81

3*47 popoł. do Podgórza-Bonarki 
4*21 „ „ Krakowa (k. Półn.)

Płaazowu4*13 Podgórza-

-iywoa, 
Oświęoima 
ze Stryja, 
Chyrowa, 

Now. Sąoza, 
Żywca, Białe), 

Wiodnia.

z Oświęcim*
9*05 wieoz. „ Podgórza-Bonarki 
9*16 „ „ Podgórza-Płaszowa
9*38 „ „ Krakowa (k.KLud.)

Przyj uzd do łu a o w a i
12*15 w nocy ze Stryja, Chyrowa.
11*12 przedpołud. ze Stryja, Chyrowa, Orłom*, 

1*40 wieczór ze Stryja, Chyrowa, Orłowa.
Czas podany jest według zegaru p-. «»toi'isk;ego. (2611-120)

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef ŁakocińsJci.


